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bilans czwartego parlamentu 


Krótkie fale — Długie fale, a skutki czujesz na skórze, szary człeku 


Czwarty Sejm i wogóle parlament 
Rzeczypospolitej został rozwiązany na 
pięć miesięcy przed upływem kadencji. 

Poprzedni — trzeci — istnał zale- 
dwie dwa lata Rozwiązanie jego umo- 
tywowane było niemożnością przepro- 
wadzenia zmiany konstvtucji w ówcze- 
snym układzie liczebnym (Sejm  trze- 
ci, jak wiadomo, miał większość lewi- 
cową). Zadanie to przeszło na Sejm 
świeżo rozwiązany. który wykonał je w 
piatym roku swej kadencji przy pomo- 
cy znanych sposobów regulam:nowych 
i konstytucyjnych. Załatwienie tych 
spraw — jak to stwierdza wyraźnie de- 
kret o rozwiązaniu — spowodowało 
przedwczesne rozwiązanie Sejmu. liczą- 
cego zresztą ha 444 posłów przeszło 260 
zwolenników współpracy z rządem. w 
tem 249 członków B. B. W. R. į kilku- 
nastu odstępców z różnych Innych klu- 
bów. Jeszcze bardziej rządowa była 
ruga izba, w której na łii senatorów 


%6, czyli przeszło 2/8, należało do rządo- | 


wej większości. 

Błędnem byłoby jednak mniemanie. 
że zgasły świeżo parlament ponosi od- 
powiedzialność tylko za nowy ustrój 
państwa, zawarty w konstytucji, w or- 
dynacjach wyborczych i w ustawie sa- 
morządowej. Pięciolecie tego parla- 
mentu było okresem pogłębiającego się 
krvzysu gospodarczego, z którym wal- 
ka dawała piękne pole do popisu dla 
harmonijnej współpracy większości sej- 
mowej z rządem. 

Bilans tej walki jednak nie przed- 
stawia się dodatnio Budżet państwa, 
jedyna właściwie dziedzina realnej pra- 
cy Sejmu w obecnych czasach. w każ- 
dym z pięciu lat istnienia czwartego 
Sejmu był delicytowy. Suma tych de- 
ficytów wynosi przeszlo i 1/4 miljarda 
złotych i przewyższa przeszło dwukrot- 


nie rezerwy, zgromadzone w okresie 
wysokiej konjunktury. 

Sejm. pod sugestią niektórych mini- 
strów, najpierw w większości swej ule- 
zał złudnej wierze w „krótkofalowość” 
kryzysu i uznawał za wystarczający 
program .„przetrwania”, a następnie z 
przejściem na „długa falę" przyjał pro- 
gram t. zw. deflacji. ale n'e zupełnej. 
bo nieobejmującej ciężarów publicz- 
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nych, a przez to błeđnej. a nawet szko- 
dliwej dla życia gospodarczego. 
Mówiąc. że deflacja nie obejmowała 
ciężarów publicznych. wyraziliśmy się 
zbyt łagodnie. a nawet zupełnie nie- 
ściśle, Albowiem w tej dziedzinie 
większość ostatniego parlamentu upra- 
wiała — szeroką inflacje Podatki. któ- 
rvch tu wyliczać nie będziemy. zwięk- 
szono nietylko względnie — w stosun- 


Ordynacja 
| wy bo rc Ją 


„Sanacja“: Uciszcie się pieszczoszki, mamusia da wam dużo świeżego chlebka... 


Murzyn zrobił swoje | może odejść 


W Szwajcarji o Polsce i Niemczech 


Warszawa (Tel. wł.) „Gazette 
de Lausanne* zamieściła koresponden- 
cję z Berlina. poświęconą rozmowom 
niemiecko-polskim Autorem jej jest 
stały korespondent „Petit Parisien“ 
Camille Loutre. Autor zaczyna od 
twierdzenia, że urzędowy komunikat 
berliński zbyt ostentacyjnie zaakcepto- 
wał zwrot polityki polskiej, podjętej 
w styczniu 1934 r, ażeby wzajemne 
kontygratulacje nie ukrywały sytuacji 
bardziej skomplikowanej. Faktem jest, 
że po 16 marca i 18 czerwca Niemcy 
przestały być dla Polski owym odo- 
sobnionym i osłabionym partnerem, od 
którego świat stronił i jakim były je- 
szcze w końcu 1933 roku. W ciągu 18 
miesięcy położenie zewnętrzne Rzeszy 


zmieniło się tak znacznie, że Niemcy | rjalny Europy powojennej, 


stały się ponownie potęgą militarną. 


Zmusza to Polskę do czujności, Układ 
morski oddaje Bałtyk w- posiadanie 
niemieckiej floty wojennej, co nie jest 
pożądane ze strony interesów Polski, 
pragnącej promieniować na państwa 
bałtyckie. W konkluzji autor utrzy- 
muje, że partja rozegra się między 
Berlinem a Moskwą, a to również głów- 
nie w sprawach polityki bałtyckiej, co 
także nie leży w interesie polskim. 
Polityka ma przed sobą bardzo trud- 
ne zadania, a dotychczasowa taktyka 
mogła okażać się zawodną, Wielkie 
Niemcy bowiem nie będą dążyły do, 
mocarstwowego wzmocnienia stanowi- 
ska Polski. To też jeżeli Polska zdaniem 
Loutre'a nie przyłączy się do paktów 
gwarantujących „status quo“  teryto- 
może do- 
znać rozczarowania. Może to nastąpić 


wkrótce. Odpowiedź niemiecka na me- 
morjał francuski w sprawie paktu 
wschodniego, podobno uzgodniona z 
Polską może dostarczyć materjału 
informacyjnego co do wyników spotka- 
nia berlińskiego. 

Otóż w tej ostatniej sprawie p. Lou- 
tre zapewnia, że odpowiedź będzie ne- 
gatywna. Niemcy nie zechcą się 
przyłączyć do systemu paktów wza- 
jemnej pomocy. Poza tem czynią za- 
strzeżenia co do Czechosłowacji i Ru- 
munji, które ich zdaniem, przez zawar- 
cie paktów oddzielnych z Moskwą sa- 
me wyłączyły się z paktu wschodniego. 
Oba zastrzeżeńia niemieckie czynią 
odpowiedź Berlina absolutnie niemożli- 
wą do przyjęcia przez Paryż i przez 
Moskwę. 
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ku do wzrostu siły pieniądza i skurcze- 
nia sie obrotów gospodarczych. ale 
także w cvfrach bezwzględnych: w 
stawkach i w wvmiarze. 

Ta polityka podatkowa sprawiła. że 
rozmaite środki pomocv dla życia go- 
spodarczego. a w szczególności dla rol- 
nictwa okazały się niewystarczającemi 
lub zgoła nieskutecznemi. Spowodo- 
wała ona natomiast ogromny rozrost 
gospodarki publicznej. | 

Poimowanie przez Sejm i Senat ha- 
sła „współpracy z rządem* w sensie 
uchylania się od obowiazku kontrolo- 
wania jego działalności było jednym z 
głównych czynników przerostu biuro- 
kracji. na który obecnie tak się skarży 
prasa rządowa. 

W bardzo ogólnie ujętym tym bi- 
lansie pomijamy zupełnie politykę; za- 
graniczna i obronę państwa. ponieważ 
większość parlamentu wyraźnie i do- 


browolnie zrzekła się głosu w tych 
sprawach. 
Całokształt działalności większości 


ostatniego Sejmu i Senatu można ująć 
w kilku słowach: stały deficyt »udżeto- 
wy. znaczne powiększenie podatków i 
nowy ustrój, którego zasady odbiegają 
daleko od naszej idei państwa narodo- 
wego, a praktyczne skutki budzą po- 
ważne obawy — nietylko w naszym o- 
bozie. 

Jednym z tych skutków będzie piątv 
Seim, wyłoniony na podstawie nowej 
ordynacji, — Sejm niby bezpartyjny. 
naprawde zaś jednonpartyjny, oraz 'eli- 
tarny Senat. wybrany przez 1 i pół pro- 
cent ogółu obywateli państwa. 

Do działalności Klubu Narodowego 
na terenie rozwiązanego parlamentu 
powrócimy M. K. 


Tytoń do Polski z Sowietów 


Warszawa. (Tel. wł.) Pomiędzy 
polskim monopolem tytoniowym a s0- 
wiecką misją handlową w Warszawie 
została zawarta umowa na dostawę 
600 tonn surowca tytoniowego dla po- 
trzeb dyrekcji monopolu. Wartość 
transakcji wynosi około 3 miljonów 
złotych. (w) 


Pierwsza cyfra wyborcza... 
Łódź, 11 lipca 
Jak wiadomo, zarządzono przed 
kilku dniami spisywanie osób upraw- 
nionych do głosowania do Senatu. 
Na terenie Łodzi wedle obliczeń 
statystycznych uprawnionych do gło- 
sowania do Senatu miało być 15.000 
osób, Jak dotąd, do rejestracji zgło- 
siło się zaledwie 400 osób, 


43 stopni w cieniu! 
Nowy Jork (PAT). Fala upałów 
ogarnęła 9 stanów środkowo-zachod- 
nich. Temperatura w cieniu dochodzi 
do 43 st. Cel. Stwierdzono 31 wypad- 
ków zgonu od porażenia słonecznego. 
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Prezydent jedzie do Spały 

Warszawa. (Tel. wł.). Prezydent 

Rzplitej w otoczeniu członków rządu 

uda się do Spały w sobotę, aby wziąć 

udział w otwarciu zlotu Dy? a 
w) 


U min. Becka 


Warszawa, (Tel. wł.) Minister 
Beck przyjął w środę ambasadora 
Noela, a w czwartek posłą Caderę. 


' Nieprawdziwe pogłoski 

Warszawa, (Tel. wł.) Agoncja 
„Iskra* twierdzi, że wszelkie pogłoski 
o zmianie na stanowiskach wojewodów 
nie odpowiadają prawdzie. Jak sły- 
chać, nominacja wojewody krakow- 
skiego ma być dokonana dopiero po 
wyborach. (w) 


Zmiany na stanowiskach 
dypiomatycznych 


„Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
poinformowanych utrzymują, że poseł 
polski w Pradze Wacław Grzybowski 
ma objąć stanowisko wiceministra 
spraw zagranicznych, gdyż obecny wi- 
ceminister Szembek jest upatrzony na 
ambasadora. w Paryżu. 


Kandydat na ambasadora 
w Moskwie 


Warszawa. (Tel. wł.), Stanowi- 
sko radcy ambasady Polski w Mo- 
skwie ma objąć niebawem Tadeusz 
Jankowski, obecny konsul generalny 
w Paryżu, Uprzednio był on przez sze- 
reg lat referentem spraw sowieckich 
w centrali M, S. Z. (w) 


Podatek od obrotu 
zwierząt rzeźnych 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo Skarbu opracowało projekt_scale- 
nia podatku przemysłowego od obrotu 
zwierzętami rzeźnemi, przeznaczonemi 
na ubój oraz wszelkiemi artykułami, 
pochodzącemi z ubóju w stanie suro- 
wym i wyrobami masarskiemi (w) 


Polsko -niemiecki 
obrót gospodarczy 


Warszawa. (Tel. wł.) Izba han- 
dlowa niemiecko-polska w Berlinie i 
Wrocławiu opracowała  zestawienię 
polsko-niemieckiego obrotu gospodar- 
czego ża pierwsze miesiące bieżącego 
roku. Conajmniej 40 procent przywozu 
do Polski maszyn, aparatów, narzędzi 
oraz artykułów elektrycznych pokry- 
wają Niemcy. 

Eksport niemiecki przystosował się 
całkowicie do panu'ącej w Polsce ten- 
ER unikania przywozu półfabryka- 
ów. 


Nieszkodliwy wybuch 

Warszawa. (eTl. wł.) W ubiegły 
wtorek w godzinach przedpołudnio- 
wych nastąpił w instytucie dla badań 
chemicznych na Żoliborzu nieznaczny 
wybuchów materjałów łatwopalnych, 
wskutek nieostrożności jednego z pra- 
ceowników instytutu. Powstały pożar 
ugaszono łatwo. 

Z pracowników instytutu uległ po- 
parzeniu jedynie nieostrożny sprawca 
wybuchu, (w) 


Płk. Głazek 


tymczasowym prezydetnem m. Łodzi 


Łódź, 11 lipca 
Onegdaj po powrocie swoim z Mało- 
polski wschodniej min. Kościałkowski 
podpisał dekret, mianujący tymczaso- 
wym prezydentem m. Łodzi płk. Głaz- 
ka, dotychczasowego dyrektora tram- 
wajów miejskich w Warszawie. 
Sprawa obsadzenia wiceprezyden- 
tury jest jeszcze niezdecydowana. 
Płk. Głazek jest oczywiście całko- 
wicie „swoim“ człowiekiem, to znaczy 
jednym z tych, o których mowa była w 
ostatniem przemówieniu płk. Sławka. 
Według ustawy samorządowej sta- 
nowisko prezydenta Głazka jest stano- 


wiskiem przejściowem do 6 miesięcy, 
a najwyżej do roku, poczem będą roz- 
pisane nowe wybory do rady miej- 
skiej, która zkolei wybierze prezydjum 
miasta. 

Kierownikiem tramwajów i auto- 
busów miejskich w Warszawie będzie 
mianowany wicedyrektor techniczny 
inż. Niepokojczycki, 

Nie ustalono dotąd, czy płk. Głazek 
otrzyma na czas pełnienia obowiązków 
komisarycznego prezydenta Łodzi 
urlop, czy też opuści dyrekcję tram- 
wajów zupełnie. (w) 


Już są kandydaci 


na posłów B. B. 


w Krakowskiem 


Warszawa. (Tel. wł.) Obiegają 
pogłoski, że zoslały ustalone już kan- 
dydatury B B. do przyszłego Sejmu w 
woj. krakowskiem. Mandaty mają 
objąć dotychczasowi posłowie Gwizdż 
Walewski, Chyla, Gdula, Kleszczyński, 
e, Leopold Toinaszkiewicz i in- 
ni. 


Dotychczasowy poseł gen. Galica 
mandatu nie przyjmuje. 

Z Krakowa do Senatu mają wejść 
prof. Kostanecki i prof. Nowak. Nie- 
wiadomo, dokąd przydzielą Marjana 
Dąbrowskiego, redaktora „I. K. C", do 
Sejmu, czy do Senatu. (w) 


Wulkan Krakatau 
znów niebezpiecznie czynny: 


Jedna 2 wysp zniknęła z powierzchni 


Paryż. (Tel. wł.) Do Amsterdamu 
nadeszły wiadomości o wzmożonej ak- 
tywności wulkanu Krakatau w Indjach 
holenderskich, Wulkan wyrzuca z sie- 
bie co dwie minuty o%wromne masy 
lawy i dymu, które pogrążyły okoliczne 
wyspy i wysepki w takich ciemno- 
ściach, że trudno dostrzec jest į dowie- 
dzieć się bliższych szczegółów wybuchu 
wulkanu. 

Według relacyj przyjeżdżających 
z okolicy wulkanu okrętów wyspa Ana, 


| która utworzyła się na morzu po ostat- 


nim kafastrofalnym wybucha. wilka- 
nu z przed kilku laty, znikła pod po- 


wierzchnią morza, co świadczyłoby 6 
większych wstrząsach pod morzem. 
Kierownik obserwatorjum państwowe- 
go na Sumatrze jest jednak zdania, że 
wyspa ta raczej nieco obniżyła swoje 
położenie, i że wskutek dymu i war- 
stwy pylu, jaki przepełnia powietrze, 
obecnie trudno dostrzec, co dzieje się 
“w pobliżu wulkanu na morzu. 
Władze  przedsięwzięły wszelkie 
środki ostrożnościewe, aby zapewnić, 
w razie potrzeby: pomoc i ratunek okę- 
„licznej ludności, rozsianej po pobli- 
skich wyspach j wioskach u podnóża 
wulkanu. 5d g 


Kleska szarańczy w Ameryce Połudn, 


Olbrzymie sżkody na plantacjach bawelny 


Buenos Aires. (PAT) Na tery- 
torijum Chaco ukazały się olbrzymie 
chmury szarańczy. które wyrządziły 
nieobliczałne szkody na plantacjach 
bawełny i pastwiskach. Szarańcza le- 
ciała chmurą długości kilku kilome- 
trów, o grubości kilku metrów. Poja- 


wienle się szarańczy w czerwcu wywo- 
łało tak wśród sfer rolniczych, jak i w 
sferach naukowych ogromne ździwie- 
nie, szarańcza bowiem ukazywałą się 
dotychczas zawszę w listopadzie, grud- 
niu i styczniu. 


Wyroki śmierci na chłopów 
niemieckich w Sowietach - 


Berlin. (Tel. wł.). Naskutek ostat- 
nio wydanych kar śmierci na szereg 
obywateli niemieckich — pastorów 
i księży oraz chłopów władze niemiec- 
kie wstrzymały wszelkie przesyłki pie- 
niężne, żywnościowe oraz przesyłki z 
odzieżą do Sowietów dla chłopów nie- 
mieckich. Przesyłki te były zbierane 
przez specjalne stowarzyszenia. zorga- 
nizowane przez hitlerowców pod ha- 
stem „pomocy narodowej dla braci w 
Sowietach"*. 


35 rodzin bez dachu nad głową 


Groźny pożar w powiecie żawierckim — 100 tys. złotych strat 


Zawiercie, 11, 7. W dniu 9 bm. 
o godz. 15,20 we wsi Choronia, gm. 
Poraj wybuchł pożar w domu Jana 
Pluty. Wkrótce ogień przerzucił się 
na sąsiednie zabudowania, przeważ- 
nie drewniane i słomą kryte, trawiąc 
AOAI dobytek w niszczycielski spo- 
sób. 


Rozszalały żywioł, mająe wokół 
łatwopalne zabudowania i przy sprzy- 
jającym wietrze — objął naraz caly 
objekt budynków wiejskich i swem 
niebezpieczeństwem  zagrażał calej 
wsi, która byłaby obrócona nieuchron- 
nie w perzynę. Dzięki jednak wytężo- 
nej pracy i energicznej akcji ratunko- 
wej $ oddziałów straży pożarnych z o- 
kolicznych wiosek oraz z Żawięrcia — 
pożar zdołano zlokalizować i ugasić 
dalsko w późną noc, tak, że spłonęła 


i 


tylko znaczna część wioski, reszta zaś 
została uratowana, 

Wskutek pożaru spaliło się: 29 do- 
mów mieszkalnych, 32 stodoły, 30 chle- 
wów, 10 szop, 1 kuźnia, 3 piwnice oraz 
narzędzia rolnicze wraz ze sprzętami 
domowemi; z inwentarza zaś zwęglone 
zostały 2 krowy oraz 1 wieprz. Ogółem 
PO OE LDYCh jest 36 gospodarzy, 

tórym ogień wyrządził łącznie zgórą 

100.000,— zł strat. W ludziach wypad- 
ku śmiertelnego nie było, jedynie w 
czasie gaszenia pożaru zostało popa- 
rzonych 6 osób (w tem 4 strażaków i 2 
kobiety). 

Na miejsce pożaru przybył starosta 
zawiercki, p. Wardejn-Zagórski. Przy- 
czyna póżaru narazie nieustalona. 
Policja prowadzi energiczne dochodze. 
nia 


W ostatnich czasach władze so- 
wieckie rozpoczęły energiczną akcję 
przeciw niemieckim chłopom, podej- 
rzanym o sabotaż. į zmowę z Niemca- 
mi w Rzeszy, i wydały szereg wyro- 
ków śmierci, Rząd Rzeszy zapowie- 
dział w związku z tą akcją interwen- 
cję. 


Łódź podwodna „K 18“ 
powróciła 


Londyn. (Tel. wł). Jak donoszą z 
Batavii portu w Sorahja, gdzie znaj- 
duje się baza morska kolonjalnych od- 
działów marynarki holenderskiej, po- 
wróciła po blisko 9-miesięcznej podró- 
ży po wszystkich morzach świata ho- 
lenderska łódź podwodna „K. 18". 
Łódź ta większego typu, posiadająca 
850 tonn wyporności, ma na pokładzie 
35 ludzi załogi oficerów i żołnierzy. 
Podróż oprócz cćlów wojskowych mia- 
ła również zadania naukowe (badanie 
głębokości mórz). W związku z prze: 
prowadzanemi badaniami naukowemi 
na pokładzie łodzi podróż odbył rów- 
nież prof. Nening-Meiies z Utrechtu. 


Ważne dla robotników, 
wracających z Francji 


Warszawa. (Tel. wł). Ministe- 
rjum opieki społecznej wydało zarzą- 
dzenie dotyczące robotników, wracają- 
cych z Francji. Ustalono termin 6-mie- 
sięczńy na zgłaszanie próśb o za$iłki 
i przedstawianie dowodów 0 braku 
pracy zagranica. Dotąd termin te 
wynosił tylko 6 tygodni. (w) 
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Zapowiedź masowych 
licytacyj w Łodzi 


Łódź, 11. 7. Towarzystwo Kredyto- 
we Miejskie w Łodzi wystawiło na li- 
cytację 101 budynków fabrycznych 
i kamienic za długi, wynoszące 10.200 
tys. złotych. 

Licytacje odbędą się we wrześniu, 
październiku i listopadzie, (w) 


——— 


Po rozwiązaniu Sejmu 


Warszawa (Tel. wł.) Zarządy po- 
szczególnych klubów pariasnentarnych 
otrzymały. z powodu rozporządzenia 
Prezydenta o rozwiązaniu parlamentu 
zawiadomienia, że muszą zwolnić zaj- 
mowane lokale w gmachu sejmowym, 
do końca lipca. (w) 


c 


Komunikat meteorologiczny 


Warszawa. (PAT). Komunikat 
meteorologiczny z dnia 11 lipca 1935 r. 
Stan pogody w Polsce dziś o godzinie 
14-tej, 

W dniu dzisiejszym na Polesiu, 
Wołyniu w Małopolsce Wschodniej 
oraz częściowo w Lubelskiem przewa- 
żała naogót zachmurzenie duże i prze- 
padywały przelotne deszcze, poza tem 
było pogodnie lub dość pogodnie. 
Temperatura o godz. 14-tej wynosiła: 
24 st. w Kaliszu i Zbąszyniu. 24 w Po- 
znaniu. 23 w Bydgoszczy, 21 w Łodzi, 
20 w Płocku i w Warszawie, 19 w Kra- 
kowie i Doblinie, 18 w Wilnie i Lubli- 
nie, 16 w Pińsku i Łucku, 14 w Tarno- 
polu i 13 we Lwowie, Pogodnie i bar- 
dzo ciepło było w krajach Europy za- 
chodniej i środkowej (Paryż 28 st. 
Berlin 27. Lyon 27, Kolonja 31, Genua 
31, Marsylia 29). 

Przewidywany przebieg pogody na 
dzień 12 7.: Na wschodzie i południo- 
wym wschodzie kraju jeszcze zachmu= 
rzenie zmienne ze skłannością do burz 
i przelotnych deszczów, pozatem dość 
pogodnie lub porodnie. Temperatura 
naogół bez większych zmian. Słabe 
wiatry północne. 


.—— — 


Polskie łodzie potwodne 
z wizytą do Taliina 


siWargszawa. (PAT.) Trzy lodzie 
podwodne. polskiej marynarki wojen- 
nej Wilk". „Ryś* i „Żbik udają się 
dnia 17 bm. z wizyta oficjalną da Tal- 
lina, gdzie pozostaną do dnia 20 bm. 


Podróż min. Titulescu 


Bukareszt. (PAT) Min. Titu- 
lescu przybył z Londynu wprost do Si- 
naya i będzie dzisiaj popołudniu przy- 
jęty na audjencji przez króla. któremu 
złoży sprawozdanie ze swej podróży do 
Paryża i Londynu. 


Woda opada 


Szanghaj. (PAT.) Poziom wody 
na rzece Jang-Tse-Kiang poczyna opa- 
dać, wobec czego istnieje nadzieja, ża 
katastrofa z r. 1931 nie powtórzy się. 


————— 


Bezrobotni w Rzeszy 


Berlin. (PAT) Według statystyki 
urzedowe ilość bezrobotnych w Niem- 
czech spadla w ciagu czerwca b r © 
142.000 i wynosi 1877000 Najsilniejszy 
spadek bezrobocia ujawnił się w Nad- 
renii. 

Oficjalne sprawozdanie zaznacza. że 
zmniejszenie sie ilości bezrebolnych w 
bieżacym roku przypisać trzeba złównie 
ożywieniu gospodarczemu w zawodach 
zależnych od konjunktury. 


Litewskie szykany 


Kowno. (PAT) „Dzień Polski" 
donosi: 

Ziednoczenie studentów Polaków u- 
niwerstvtetu Witolda podaje do wiado= 
mości wszystkich osób za.nteresowa* 
nvch. że wobec ostatecznej odmowy 
przez władze udzielenia pozwoienia na 
wyjazd. wycieczka na zlot miodzieży 
polskiej z zazranicy w Warszawie nie 
dojdzie do skutku. 


„NIE GŁOSUJEMY !* 


w 28 nr. „Wielkiej Polski“ 

Adres: Poznań. św. Marein (5. 

Prenumerata miesióczna 35 groszy, 
kwartalna 1 zloty. 


Numer 158 =  ORĘDOWNIK, 


sobota, dnia 13 lipca 1935 = 
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Londyn (PAT.,) Agencja Reutera 
donosi z Rzymu: Mussolini, przema- 
wiając do generałów i oficerów w wi- 
gilję ich odjazdu do Afryki (Moment 
ten widzimy na zdjęcin.), powiedział 
m, in. iż Włochy zdecydowane są zlik- 
widować zatarg z Abisynją bez u- 
szczerbku dla prestige'u, jak również 
i interesów międzynarodowych Włoch. 
„Włochy — mówił Mussolini nie 
mogą być zależne od chaosu, jaki pa- 
nuje w Abisynji i być narażone na bru- 
talne prowokacje. 


Londyn. (PAT.) Rząd brytyjski 
wydał zakaz wywozu broni do Abi- 
Bynji. 


10lipca 

Po raz wtóry nastąpiło rozwiązanie 
Sejmu. Pierwszy raz Sejm został roz- 
wiązany w r. 1930. Wtedy wiadomość 
o niem była niespodzianką. Dwa dni 
przedtem chodziły tylko głuche, trud- 
ne do sprawdzenia pogłoski. Tymcza- 
sem rano około godz 10 już było wia- 
dome powszechnie. Pierwszą jaskółką 
były informacje od posłów, którzy 
przybyli do Warszawy: konduktorzy 
kolejowi oraz zawiadowcy: stacyj in- 
formowali ich, że legitymacje posel- 
skie, uprawniające ich do bezpłatnej 
jazdy kolejowej, tracą wartość od go- 
dziny 8. 4 


Teraz odbyło się z większą gracją. 
Wszyscy posłowie i senatorowie tego 
oczekiwali, Było to tylko kwestją dni. 
Przygotować się do tego było można 
uprzednio. Tym razem to nawet miano 
większe względy dla legitymacyj kole- 
jowych Koleje bowiem respektują le- 
gitymacje do soboty 13 bm. godz, 9 
zraną. 

* 


Zaszedł też znamienny wypadek, 
którego dotąd nie było nigdy. W go- 
dzinę po otrzymaniu dekretu marsza- 
łek Sejmu dr. Świtalski wezwał do 
siebie personel biura sejmowego. Prze- 
mówił krótko: wskutek zarządzenia 
p. Prezydenta kończy się jego władza, 
jako marszałka Sejmu, dziękuje im za 
pracę i żegna się z nimi, oznajmiając, 
że od tej chwili ustaje jego władza kie- 
rownicza, zresztą biuro ma swego sze- 
fa w osobie dyrektora Al. Rutkowskie- 
go. 
Dotąd marszałkowie urzędowali aż 
do nowych wyborów i przekazywali u- 
rzędowanie swym następcom, Urzędo- 
wali przeto podczas okresu wyborcze- 
go. Zresztą marsżałek był teoretycz- 
nym zastępcą Prezydenta Obecnie 
wszystko się zmieniło P. Świtalski nie 
będzie piastował stanowiska podczas 
okresu wyborczego. Ustąpił odrazu, I- 
naczej w Senacie. 


Wedle starej konstytucji, w razie 
ustąpienia Prezydenta władza prze- 
chodziła w ręce marszałka Sejmu, ale 
tego nowa nie przewiduje Dlatego też 
dawniej na pierwszym: planie po Pre- 
zydencie występował marszałek Sej- 
mu. a teraz — uwidoczniło się to po 
raz pierwszy podczas uroczystego pod- 
pisywania nowej konstytucji przez p. 
Prezydenta — marszałka Senatu cere- 


moniał stawia przed kolegą sejmo- 
wym, 
* 
Opowiadają, że w gmachu sejmo- 


wym w dzień rozwiązania nie było ni- 
kozo z parlamentarzystów. Pozostali 
tylko dziennikarze na pół czarnej, snu- 
jacy dociekania, jak to będzie wyglą- 
dał przyszły Sejm... 
WARSZAWIANIN 


Toruń, w lipcu 
Społeczeństwo województwa pomor- 
skiego bacznie śledziło i śledzi wypad- 
ki, rozgrywające się w obozie niemiec- 
kim na ziemiach zachodnich w ra- 
mach organizacyjnych „Deutsche Ver- 
einigung* („D. V.*) i „Jungdeutsche 
Partei“ („J. D. P“), Jeśli chodzi o na- 
stawienie ideowe stron walczących, to 
znane jest ono z szczegółowych omó- 
wień, które ostatnio publikowano w 
„Kurjerze Poznańskim. 
Również i na Pomorzu działacze 
„D. V.* rekrutują się przeważnie ze 
sfer wielkiej posiadłości ziemskiej, 
przemysłu i finansjery. Stali się oni 
od niedawna odrazu gorącymi głosi- 
cielami haseł hitlreowskich i rasistow- 
skich, prześcigając się wzajemnie w 
antysemityźmie. Wskazują  przytem 
dla wzmocnienia swej pozycji na rze- 
komą ścisłą łączność „D, V.* z partją 
hitlerowską w macierzy. 
Jakże rozbieżne jest postępowanie 
pomorskich Niemców z nakazami anty- 
żydowskiemi Streichera, Fleischhaue- 
ra i innych ideolozów obozu hitlerow- 
skiego! Już wrecz rażącą na. Pomorzu, 
a szczególnie w Toruniu, jest dziwna 
przyjaźń niemiecko-żydowska. 
Członkowie „D, V.*. którzy publicz- 
nie na zebraniach występują jako an- 
tysemici, są w życiu codziennem przy- 
jaciółmi tak przez nich pogardzanych 
ydów wschodnich — „Kongress-Ju- 
den“ którym nietylko pozwalają 
tworzyć w swych nieruchomościach 
warsztaty pracy, lecz spieszą nawet 
»Wrogom* z pomocą finansową, 
„ Pozornie wydawałoby się może, że 
jest to chęć doraźnej, większej korzy- 
ści materjalnej. 
Bynajmniej tak jednak nie jest. 
Obserwując bowiem wypadki z te- 


W świetle kontroli 


III 
Pabjanice, 11 lipca 

Jak wiadomo, komisarz rządowy 
gminy m. Pab anie p. A. Jabłoński peł- 
nił jednocześnie funkcje dyrektora 
Komunalnej Kasy Oszczędności mia- 
sta Pabjanic. Formalnie p. Jabłoński 
pełnił funkcję dyr. K. K. O. zgodnie z 
przepisami prawnemi jedynie do czasu 
mianowania go komisarzem miasta. 
Rozwiązanie przez włądze nadzor- 
cze w lipcu 1933 r, rady miejskiej wy- 
tworzyło w K. K. O. paradoksalną sy- 
tuację, gdyż kadencja powołanych 
przez radę miejską organów K. K. O. 
jak Rada Nadzorcza, Komitet Dyskon- 
towy, wygasała, a instytucja pozostała 
bez należytej kontroli społeczeństwa. 
Sytuacja ta odbija się ujemnie na sta- 
nie finansowym K K. O. Publiczność 
traci zaufanie do instytucji, wycofuje 
wkłady oszczędnościowe. Stan wkła- 
dów oszczędnościowych obniża się z 

864.658,14 zł na dzień 1 stycznia 1935 
na 799.108,55 zł na dzień 16 czerwca br., 

dyskonto weksli spada z 

210.991.58 zł na dzień 5 kwietnia br. 
na 50.698,21 zł na dzień 15 czerwca br.; 

ilość protestów wzrasta z sumy — 
52,770,17 zł 5 kwietnia br. do 83.583,50 
złotych 15 czerwca br. 

Już w styczniu 1935 r. Komisja Po- 
lustrącyjna stwierdzając ogólny stan 
zadłużenia pożyczkobiorców K. K. 0., 
poleciła Zarządowi K, K. O. (na czele 
którego stał dyr. Jabłoński), by przy- 
stąpił energicznie do ściągania należ- 
ności. Niestety Zarząd polecenia tego 
nie wykonał. Gdy bowiem 15 maja br. 
wybrana przez radę miejską nowa Ko- 
misia Rewizyjna K. K. O. m. Pabjanic 
postanowiła zbadać, czy zarządzenie 
Kom. Polustracyjnej zostało przez Za- 
rząd K. K. O. wykonane, okazało się, 
że ozólny stan zadłużenia nie wykazał 
zmian. a w dziale II („pożyczkobiorcy, 
którzy nie spłacają lub spłacają słabo") 
zadłużenie wzrosło do 257 120,27 zł, wo- 
bec czego Kom. Rew. K. K, O. stwier- 
dza, że: 

„Zarząd K. K. O. zarządzeń: Kom, 


renu toruńskiego, dochodzi się do 
wniosku, że systematyczne sprowadza- 
nie Żydów przez Niemców do stolicy 
Pomorza nie jest czemś przypadko- 
wem, lecz że jest to akcja celowa 1 zor- 
ganizowana, 

Czyż byłoby przypadkowem, że w 
samym tylko Toruniu przeszło dwa- 
dzieścia Niemców, właścicieli nie- 
ruchomości, w tem kilkunastu 
zaciętych zwolenników haseł rasistow- 


skich, wydzierżawiło składy, względ- 
nie mieszkania Żydom? 
Przecież sam „Fihrer* Niemców 


toruńskich, znany i zamożny kupiec, 
współwłaściciel! wielkiej firmy rolni- 
czo-handlowej. Ernest Liingner, wy- 
dzierżawił swą olejarnię Żydowi wileń- 
skiemu, Trockiemu. 

Czyż jest do pomyślenia”przy obec- 
nych nastrojach, panujących wśród 
Niemców na Pomorzu 1 w Trzeciej 
Rzeszy, by na czele najpoważniejszej 
niemieckiej instytucji kredytowej stał 
Niemiec-niearyjczyk, w pojęciu naro- 
dowo-socjalistycznem ? 

Warto tu przytoczyć, jako klasycz- 


Spólka żydowyko-bilerowska na Pomorzu 


Ostrze paktu niemiecko - żydowskiego skierowane przeciw Polakom 


Korespondencja własna „Orędownika* 


ny przykład, sprawę Żyda Weissandą 
z Torunia, któremu tenże dyrektor 
banku udzielił pożyczki zastawowej 
na zakup maszyn drukarskich, umoż= 
liwiając w ten sposób powstanie pierw= 
szej drukarni żydowskiej w Toruniu, 
Pożyczka nie została oczywiście zwró- 
cona. Bank jest właścicielem maszyn, 
które jednak użytkuje Żyd. 

Obserwując tę wzruszającą współ 
pracę Niemców-„antysemitów* z Żye 
dami, dochodzi się do wniosku, że jest 
to akcja celowo zorganizowana, po- 
dyktowana może przez czynniki z poza 
Polski, zmierzające konsekwentnie do 
niszczenia polskiego przemysłu i han- 
dlu na Pomorzu. 

Społeczeństwo pomorskie ocenia już 
fatalne następstwa tej przyjaźni nie- 
miecko-żydowskiej. 

Niestety, czynniki do tego powołane 
nie widzą grożącego niebezpieczeństwa 
i nie czynią niczego, by na Pomorzu 
zachować i podtrzymać stan posiada= 
nia polskiego przemysłu, rzemiosła 
i handlu. 


Miasto legło w gruzach 


Nowe trzęsienie ziemi w Janonji 


Londyn (Tel. wł. W godzinach 
południowych nadeszły do Londynu z 
'Tokio wiadomości o nowem trzęsieniu 
ziemi, jakie nawiedzilo okręg Sziszuo- 
ka, znajdujący się ok. 100 mil na po- 
ludnuie-wschód od Tokio, 

Wstrząsy podziemne były bardzo 
silne. Szereg domów zawaliło się. W 
gruzach legła większa część miasta, 
przyczem wybuchł pożar, który jednak 


Polustr. nie wykonał, gdyż nie przy- 
stąpił enervicznie., do windykacji 
należności. Pożyczki w wielu wypad- 
kach nie są należycie zabezpieczone. 
Z tego też powodu uważać należy 
wymienioną sumę w dziale Il-gim 
za zamrożoną, niektóre pożyczki za 
stracone, a w najlepszym wypadku 
zwrócone po kilku wzgl. kilkunastu 
latach. Nie wyklucza więc ta koniecz- 
ności odpisania sum z bilansu, gdy 
windykac,.a stwierdzi niemożność 
ściągnięcia pożyczek, 
„Dopuszczenie w dziale II-gim do 
tak dużego zadłużenia, w dodatku 
bez zabezpieczenia, jak również u- 
dzielanie pożyczek poza teren miasta 
Pabjanic wbrew istniejącym prze- 
pisom, Komisja uważa to za wielką 
samowolę, co w konsekwencji unie- 
ruchomiło tek znaczny kapitał, Ope- 
racje te uważać należy za b, ryzy- 
kowne, a nawet karygodne, gdyż mo- 
gą narazić K. K, O, na straty." 
Wobec takiero stanu rzeczy nowo- 
wybrana przez radę miejską Rada Nad- 
zorcza K. K. O. przystąpiła do pracy 
nad uzdrowieniem stosunków w K. K. 
O. Niestety Rada Nadzorcza odbyć 
mogła jedynie jedno posiedzenie. Pi- 
smem Min. Skarbu D. II 118 4/5/35 z dn. 
3 kwietnia 1935 nowowybrana Rada 
Nadzorcza zostałą rozwiązana. Jedno- 
cześnie Zarząd K. K, O. został rozwią- 
zany, p. Jabłoński dostał drugi zkolei 
„urlop“, a Ministerstwo Skarbu powo- 
łało Kom, Zarząd Tymczasowy z p. ko- 
misarzem Modzelewskim na czele. 
Rada miejska na posiedzeniu rady 
19 czerwca 1935 podzielając stanowisko 
Kom. Rew. K. K. O. że „K. K. O. po- 
winna mieć swoje władze autonomicz- 
ne. co podniosłoby zaufanie mieszkań- 
ców i wpłynęło na zwiększenie obro- 
tów", na wniosek klubu Obozu Nar. 
uchwaliła protest przeciwko bezpod- 
stawnemu rozwiązaniu przez Ministr. 
Skarbu Rady Nadzorczej K, K. O., po- 
wołaniu do K, K. O, komisarza i za- 
żądała od Zarządu miasta, aby poczy- 
nił wszelkie starania w celu przywró- 


dzięki natychmiastowej interwencji 
i akcji ratowniczej wojska i straży por 
żarnych zdołano zlikwidować. 
Straty materjalne są ogromne. Są 
również ofiary w ludziach. Dotąd wia- 
domo, że zpośród gruzów wydobyto 30 
zwłok. Wstrząsy, choć lekkie, zaobser- 
wowano również w stolicy Tokio, 
gdzie jednakże obyło się na szczęście 
hez strat w ludziach i w materjale. 


Gospodarka komisarza Jabiońskiega 


Zachwiana pozycja K. K. 0. — Samowola p. Jabłońskiego — Nowy komisarz wK.K.0. 
Zamykamy bilans gospodarki komisarza rządowego 


— Winnych pod sąd 


cenia stanu prawnego w K, K. O. 

Zestawimy teraz bilans działalności 
pana Romana Jabłońskiego, b. komie 
sarza rządowego gm. m. Pabjanic, b. 
dyrektora K K. O. m. Pabjanic: 

1. prowadził gospodarkę miejską 
deficytową. 

Budżet zamknięty w dochodach 
sumą zł 1.912.268,86, w wydatkach — 
zł 1.873.068,39 wykazuje pozorną nad- 
wyżkę 39 tys, zł. W rzeczywistości jed- 
nak po uwzględnieniu nieuskutecznio- 
nych spłat długów i rat amortyzacyj- 
nych Elektrowni w sumie 173 tys. zł; 
różnicę w sumie 67.866 zł między ko- 
sztami inwestycji i zobowiązań dro- 
biarni a sumą na pokrycie ich wy- 
asygnowaną; niewykonane wypłaty 
spłaty dłuzów na sumę 313 tys. (preli- 
minowano 519 tys., wypłacono 205 tys.); 
jeżeli uwzględnimy straty na kinie 
„Nowości* ok. 15 tys. i inne, wówczas 
zamknięcie budżetu wykaże deficyt 
przeszło pół miljona zł (531 tys. zł); 

2. dopuścił do przekroczeń budżeto- 
wych, wypłacał zbyteczne subwencje, 
udzielał „dziwne“ podarki; 

3. naraził miasto na straty, powie- 
rzając dentyście Midlerowi (Żydowi) 
sprawę leczenia dzieci szkolnych; 

4. naraził miasto na olbrzymie 
straty, zawierając lekkomyślnie umo- 
wy z Pabj. Tow, Eksport., Tow, Baccon 
et Cómp., wydzierżawiając kino „Nos 
z kupując zbyteczne „Solarjam* 

5. prowadził gospodarkę niepla- 
nowo. 

Stając na stanowisku, że samorząd 
terytorjalny jest to vdział społeczsń= 
stwa w administracji publicznej, że 
samorząd ma ograniczać samowolę 
administracji, ograniczać wszechwła- 
dzę biurokracji, stwierdzamy: 

wadliwa gospodarka komisarza m, 
R. Jabłońskiego w Pabjanicach była 
wynikiem ranujscego w Pabjanicach 
systemu, niemniej p. Jabłrński winien 
ponieść odpowiedzialność za dzialal- 
ność swoią osobiście, (zw) 

=. 
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Postąpił kilka kroków do okna, 
wiedziony lekką smugą światła na 
„opek zapowiadającą zbliżający się 
zień, 


18) 


Był pod wpływem nieokreślonej 
niemocy. 

Ciemność, milczenie, wiatr huczący 
pomiędzy drzewami, wszystko to na- 
suwało mu okropne myślt, podsycało 
wspomnienia słów, męczących go w 
nocy, k 

Drżał ze strachu í z zimaa. 

Miał jednak dość siły do otwarcia 
okna, aby uwolnić się od dymu, uno- 
szącego się w salonie, 

Z przyjemnością odetchnął? -świeżą 
wonią poranka. 

Nagle jednak cofnął się w tył 

Krzyk przeraźliwy wydobył siłę z 


jego piersi. 
Oparł się o mur, bo zdawało mu 
się, że w głębi tej ogromnej sali 


wszystko ruszało się kolo niego, że 
tańczyły sprzęty i meble, popychane 
jakąś tajemniczą ręką. 

W oddaleniu zaś, pomiędzy drze- 
wami parku, uginanemi siłą szalonego 
wichru, przesuwał się orszak cieniów, 
ubranych w bieli, oświeconych  bla- 
skiem promieni księżyca, 

— Boję się! szepnął sam do siebie. 

Wizja znikła, 

— To nie życie, to konanie! Drżeć 
nieustannie! Ja, com ucbodził za naj- 
waleczniejszego z walecznych, nie 
mam odwagi stawić czoła ciemno- 
ściom! 

I upajając się dźwiękiem własnych 
wyrazów: 

— Pragnę, mówił dalej, pokonać tę 
chorobliwą trwogę umyslu. Tak, poko- 
nam ją! ' 

Zbliżył się na nowo do otwartego 
okna ze złożonemmi na piersiach ręka- 
mi, ze wzrokiem, utkwlonym w eze- 
reg drzew parku, które pochylały się 
parciem wiatru. 

Nagle zatrzymał się niezdecydowa- 
ny i zaczął drżeć, 

Strach przemógł go znowu. 

— Q, jakiż ze mnie tchórz! — za- 
wolał, 

I czyniąc nadludzkie wysilenie, 
chciał Iść dalej, ale nogi silniejsze od 
wol, oparły się i zmusiły go do cof- 
niycia się w tył. 

— Tam!,.. tami... Widzę go! 

Palcem wskazał przedmiot w od- 
dalerniu, dla niego jedynie widziany. 

Nieszczęśliwy Malory wyglądał o- 
kropnie; ktokolwiek ujrzałby go w 
tym stanie mniemałby, że to obłąka- 
ny. 

Rysy twarzy miał dziwnie zmienio- 
ne, całe oblicze pokryte jakąś zielona- 
wą bladością, oczy szeroko otwarte 
i osłupiałe, włosy na głowie zjeżone, 
a. całe ciało drżące. 

Zdawało się, że z każdą chwilą u- 
bywało‘ mu życia. 

— Widzę go... Oto Bucaillel.. 
Tam Rubental,.. A ten cień, to oma, 
to pani Zofja... Miejcie litość nade- 
mną... Przechodzę przez okno! We- 
szli!... Otaczają mię wokolo... Obejż 


mują... Litości... Umieram.,. Na 
pomoc!... Na pomoc!... 
Wypowiedziawszy ow% bolesną 


skargę, którą spowodowały okropne 
tortury wspomnień, podniósł się, po- 
tem upadł na kolana, jakby niewi- 
dzialna ręka nieziemskiej siły przy- 
gięła go do podłogi. 

Pozostał tak nieruchomy, nieświa- 
doniy własnego stanu, 

Nagle w sąsiednim pokoju dał się 
słyszeć jakiś szelest. 

Krzyk Brucourta zbudził któregoś 
ze służących. 

Spieszoto mu z pomocą. 

Niespodzianie jednak oprzytomniał, 
podszedł otworzyć drzwi i zdziwił się 
wielce, gdy zobaczył służącego, zbliża- 
jącego się ze światłem, 

— Czy pan wołał? 

— Nikczemne potwory, zawołał p. 
Brucourt, pozostawiacie mnie samego, 
pozwalacie zat usnąć pośród ciemno- 
ści. Zbudziłem się w tej-chwili. Chcąc 
wyiść z saronu, uderzyłem © jakiś 
s. -ęt i skaleczyłem się, 
„ ~ Pan mi wybaczy, nie wiedzla- 
»©M ,.. 
— Zaprowadź mię do mego poko- 


Sługa poszedł przed nim na pierw- 
sze piętro, gdzie znujdówał się pokój 
p. Brucourt'a, Stosownie do rozkazu 
zapalił ogień na kominie i wszystkie 
świece, jakie były w salonie 


«w 


Ca jemnica 


-m 


SEPE 


powieść z francuskiego 


— Teraz, rzekł do służącego pan 
de Brucourt, możesz tylko w jeden 
sposób nagrodzić swoje niedbalstwo, 
zamilczając mianowicie o wszystkiem. 
co się wydarzyło... Moja córka moc- 
noby się przeraziła, myśląc, że chcia- 
łem się zabić, Jeżeli cokolwiek dojdzie 
do jej uszu, zostaniesz wydalony... 
Odejdź! 

Sługa oddalił się. 

Pan de Brucourt przybliżył sią do 
lustra i przeglądnął się w niem. 

Znowu porwał go strach. Zaczął 
więc chodzić po pokoju, żeby się roz- 


grzać. 

Wledział dobrze, że nie uśnie, 

— Każdej nocy jedno i to samo! Za- 
wsze trwożę się jak dziecko, jakgdyby 
to nie były tylko widziadła; jakgdyby 
ci, co ich wyobrażają, oddawna nie po- 
marli. 

Nagle zatrzymał się, uderzony in- 
ną znowu myślą. 

— Być może, że w swych grobach 
zachowali oni nadnaturalną władzę 
RER mię, aby mścić się nieustan- 
nie 


I pierwszy raz dopiero zapytał się 
sam siebie, jakim sposobem możnaby 
prsopiarag widma pomordowanych o- 

ar. 
Przypomniał sobie równocześnie 
wyznanie córki, wyznanie miłości, ja- 
ką zapłonęła do Daniela de Maldrée. 

— Jakto? zawołał, więc będę miał 
zawsze przed oczami, tego młodzieńca, 
którego obdarłem! Więc mam go na- 
zwać moim synem! Przycisnąć do 
mych piersi... Ha! Dlaczegożby nie? 
Czyż nie postąpię szlachetnie, jeżeli 
zapewnię Danielowi szczęście, oddając 
mu rękę mojej córki? Bo wiem, że 
zdoła on przywiązaniem rzetelnem u- 
czynić ją szczęśliwą? Czyliż nie bę- 
dzie to rehabilitacja, skoro przez ręce 
żony otrzyma majątek swego ojca? 

— Będzie to zmazanie winy, szep- 
nęło mu sumienie, uskutęcznione ta- 
nim kosztem i krew, którąś wylał, 
przestanie przywodzić ci nieustannie 
na pamięć dni KM A 

— Tak, Daniel będzie bogaty, Moja 
córka zastąpi przy nim anioła stróża; 
uśmiechem, dobrocią i młodością zła- 
godzi mu gorycze życia. 

I ta myśl, to postanowienie przyło- 
żenia się do szczęścia Daniela za po- 
średnictwem Renaty, znacznie zmniej- 
szyły trwogę, jaką wywołały wspom: 
nienia przeszłości. Myśl ta przemogła 
inne, przynosząc mu spokój, którego 
od tak dawna nie zakosztował, 

Przespał kilka godzin i sen ten zba- 
wiennie wpłynął na jego zdrowie, 

Kiedy się przebudził, już słońce sta- 
ło wysoko na niebie, 


| szczęśc 


Zamek napełnił się zwykłym ru- 


chem. 

Masztalarze opatrywali w stajniach 
konie. 

W psiarni szczekały psy. 

W oddali odzywało się ryczenie wo- 
łów, rżenie źrebiąt. . 

Burza zupełnie ucichła, słońce w 
całym blasku jaśniało na niebie i Bru- 
court czuł, jak zwolna pozbywał się 
okropnych wrażeń, których był pa- 
stwą przez noc całą, 

O godzinie dziesiątej udał się do 
pokoju Renaty. - 

Znalazł ją tam, gotującą się do zej- 
ścia do parku, zasmuconęą jeszcze o- 
wym nieprzyjemnym widokiem, jakie- 
go mimowoli wczoraj byłą świad- 
kiem. 

Pobiegła szybko do ojca. 

— Czy lepiej ci, ojcze? — rzekła, ©- 
bejmując go za szyję. 

— Wcale nie chorowałem, moja 
mała. Wprawdzie wczoraj doświad- 
czałem jakiegoś bolesnego wrażenia, 
ale już ono zupełnie znikło, 

— Przestraszyłeś mnie bardzo. 

— Doprawdy? — opowiedział z 0- 
bojętnością, doskonale maskowaną. 
A więc przybyłem właśnie po to, aby 
przestrach ten zamienić na szczęście. 

Domyśliła się, co to znaczyło. 

-—— Wiedziałam dobrze — odrzekła. 
— że nie zechcesz uczynić mnie nie- 
szczęśliwą, 

— Kochasz go więc bardzo? 

— Jego? O, z całej duszy, mój oj- 
cze. 
— Czy to nie jest czasem tylko ka- 
prys? Małżeństwo jest aktem poważ- 
nym, moje dziecię. Czy będziesz miała 
zawsze dla tego, którego nazywasz Da- 
nielem, jednakowe przywiązanie? 

— Zawsze, 

— Jest to charakter piękny i silny. 
Godnym jest ciebie i tak dla jego jak 
i dla twojego szczęścia muszę ko- 
niecznie wiedzieć, czy stosunki, jakie 
was łączą, będą trwałe I szczere. Trze- 
ba, abyś i ty przyłożyła się do jego 

żęścia. - a r. 
Czy znasz go ojcze? å 

— Nie, ale przewiduję, czem jest 
1 co jest wart. 

— Dtóż, kochany ojcze, zapewniam 
cię, że postanowiliśmy się kochać aż 
do ostatniego tchnienia. 

— A zatem, moje dziecię, wcale 
nie sprzeciwiam się twemu pójściu za- 
mąż. Możesz nawet do niego napisać, 
że pragnę, aby mi się przedstawił. 

Renata nie mogła powstrzymać wy- 
krzyku radości. 

Skoczyła ojcu na szyję który za- 
drżał, czując na swej twarzy pocałun- 
ki i łzy niewinnej istoty. 


Rozmowa barona z Danielem 


W wigilję tego dnia, Daniel de 
Maldróe rozstając się z Renatą posta- 
nowił czekać cierpliwie na ostateczne 
załatwienie prośby zaniesionej do jej 


ojca. 

Jakkolwiek był bardzo niespokoj- 
nym, starał się okazać równą jak Re- 
nata odwagę. 

Wznieciła ona w jego sercu niczem 
niewzruszoną nadzieję, pod wrażeniem 
której znikały powoli wszelkie wątpli- 
wości. 

W każdym razie jednak nie liczył 
na zbyt szybkie zadecydowanie swojej 
sprawy. 

Nie myślał nawet, aby Renata na- 
tychmiast odwołała się do swego ojca; 
sądził i był przygotowanym, że upły- 
nie kilka dni, a może nawet kilka ty- 
godni, zanim się z sobą zobaczą, 

W takiem też usposobieniu powrócił 
do Ustronia 

Żabin domyślat się przyczyny jego 
zadumy, odgadywał ją prawie i wi- 
dząc go rozmarzonym, milczącym © 
nic nie pytał. 

Tego dnia udano się wcześnie na 
spoczynek. 

Nazajutrz, ponieważ burza szaleją- 
ca noc całą uciszyła się i zrobiło się 
cokolwiek chłodno, Daniel dlużej po- 
został w łóżku. 

Jednak wcale nie spał. 

Myślał o Renacie, snując przypu- 
szczenia wprawdzie bardzo powabne 
i urocze, ale trudno do urzerzywistnie- 
nia, Tylko nadzieja i wspomnienia 
przebytych dni, darzyły go spokojem 
i szczęściem. 

Jasny ogień, podsycany przez Żabi- 
na, gorzał w wielkim kominie — a 
czerwony jego płomień łączył się z 


bladym promieniem, przeciskającym 
się przez firanki do pokoju. 

W około Daniela 1 w duszy jego 
panowała niczem niezmącona cisza. 

Obraz ukochanej istoty przesuwał 
się przed jego oczami. 

Około dziesiątej Żabin wszedł na- 
gle do jego pokoju. 

W ręku trzymał list. 

— Moje dziecię — rzekł do Daniela 
— jakiś człowiek przyniósł ten bilet 
Powiea«la, że jest bardzo pilny... 

— Czeka na odpowiedź? 

— Zapewne. 

Daniel wziął list, a spojrzawszy na 
adres, wyrzekł: 

— To od Renaty, 

Zadrżał, nie mając dość odwagi ze- 
rwać pieczątki, pod którą spoczywała 
wiadomość, stanowiąca o jego losie. 

— Czyś chory — zapytał go Żabin. 

— Jestem wzruszony! odparł 
Daniel. 

— Dlaczego? 

— Nie zgadujesz? 

— Jakto? 

— To od niej. 

— Tak. Od Renaty. 

— I dlatego drżysz? 

Zamiast odpowiedzi, Daniel roze- 
rwa! nagle kopertę wyjął bilet i zaczął 


Żabin, który obserwował z pewnym 
niepokojem młodzieńca, widział, jak 
twarz jego zbladła i zarmieniła sję, a 
wreszcze odbiło się na niej uczucie, 
nieokreślonej radości. 

— Mój sierżancie! — zawołał Da- 
niel. Żenię się! 

— Żenisz się? 

— Masz, czytaj! 

I podat list Żabinowi. 


Inżynier amerykański Walter Nilsson z 
Los Angelos wynalazł taki oto nowy éro 
dek lokomocji, na którym przy maksi- 
mum bezpieczeństwa można podobno roz- 
winąć szybkość do 170 kim na godzinę, 


EUROPA POSIADA 120 JĘZYKÓW 


Gdyby enytać kogoś, iloma językami 
mówi Europa, nigdy nia wymieniłby tak 
wielkiej liczby, jak 120, 


A taka jest jednak 
djalektów europejskich. 


Obliczenia tego dokonały europejskie 
stacje radjowe, Największe grupy języko- 
we stanowią Niemcy z ich 80 miljonami, 
Rosja europejeka (70 miljonów), Anglicy 
(47 miljonów). a potem Francuzi, Włoei I 
Polacy. Najmniejsza ilość ludzi, mówią: 
cych jednym językiem to Alhańczycy. 


ilość języków I 


WALKA W PĘDZĄCYM PAROWOZIE 


W Ameryce wydarzył aię niesamowity 
wypadek maszynista kolejowy Lonis Me 
ture zatrz”emał lokomotywę „Old 34" na to- 
rze na ulicy miasta Brooklyn | poszedł do 
pobliskiej resiauracji na Śniadanie. Wi- 
dząc opuszczoną na ulicy lokomotywę, 
dwóch włóczęgów, którzy później podali 
awe nazwiska jako James Gallo (lat 21) i 
Anthony Pardine (lat 37), postanowiło 
spróbować. jak to eię jeździ lokomotywą. 
„Chodź, zobacz ze mną Brooklyn" —”' po- 
wiedział Pardine do Galli. Nie wiele sią 
namyślając, wsiedli do lokomotywy i pu- 
ścili w ruch siedemdziesięciopięciotono- 
wego „kania żelaznego” Maszynista Me 
Clura, posłyszawszy ruszenie lokomotywy, 
wypadł z restauracji i zdołał dopędzić je- 
szcze ruezającą zwolna lokomotywę Roz- 
począł walkę z włóczęgami. Tymczasem 
lokomotywa nabierała rozmachu i pędzi- 
ła ku wodom basenu atlantyckiego w od- 
łegłości trzech bloków. Jednakże w roz- 
pędzie wyskoczyła z torów, skręciła nagle 
w hok | przedarla się przez jednopiętrowy 
murowany dom, podczas gdy maszynista 
dalej walczył na pięści ze złodziejami awe- 
go konia żelaznego. Lokomotywa tymcza- 
sem pędzila dalej. Przebiwszy na wskroś 
dom murowany. wpadła następnie na dom 
drewniany, w którym spało w tej chwili 
dwóch włóczęgów. Ci z przerażeniem obu- 
dzili się, myśląc, że naeiąpił koniec świa- 
ta lub trzęsienie ziemi. Prłeszedłszy w ten 
sposób przez dwa domy, lokomotywa za- 
trzymała się wreszcie w odległości za- 
ledwie d' 'udziestu stóp od wody. Policja 
aresztowała Gallię i Pardine'a pod zarzu- 
tem wyrządzenia złośliwej psoty. 


NIEZNANY MAGNAT PRASOWY 


Kiedy się mówi e magnatach praso- 
wych, ma się na myśli W. R. Hearsta, 
właściciela niezliczonej ilości dzienników 
amnerykańskich, lorda Rothermera, wlaści- 
ciola wydawnictwa „Daily Mail“, lorda 
Bcaverbrook'a, właściciela wydawnictwa 
„Dail Express“ ale mało kto słyszał o J. S. 
Eliasie, stojącym na czele dziennika naj- 
bardziej rozpowszechnionego na świecie, a 
mianowicie „Daily Herald", którego dzien- 
ny nakład wnosi 2 miljony 300 tys, egzem- 
plarzy. Elias z początku sprzedawał gaze- 
ty na ulicy, potem przed 40 laty, wstąpił 
jako urzędnik do firmy wydawniczej „Od: 
ham", W tym czasie „Odham* miało 15 u- 
rzędników. Obecnie Elias jest prezesem 
rady administracyjnej „Odham Press 
Ltd”, wydawnictwa z 25 publikacjami i 8 
tysiącami urzędników. 


Kiedy Elias obejmował „Daity flerald*, 
pismo to było blisko upadku, w 15 dni po- 
tem biło już miljon egzemplarzy, a tygod- 
rik „Ciarion*, należący do tego samego 
wydawnictwa, powiększy! naklad z 40 tys. 
do 250 tye. 

Zwiększenie nakładu „Daily Herald" 
bylo źródiem prawdziwej wojny wydawni- 
czej, która kosztowala w r, 1833 strony 
„walczące”, t j. „Daily Mail", „Daily Ex- 
press“ i „Daily Iferald", przeszlo 2.500,000 
funtów azterlingów, 
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Miljonowe oszustwo ubezpieczeniowe 
estońskiego Zyda 


Wszystkie fabryki, Jaklemi dotychczas zarządzał Behrman, padały oflarą płomieni 


Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Revalu, władze prokuratorskie wydały 
onegdaj nakaz aresztowania naczel- 
nego dyrektora położonej na wybrzeżu 
fabryki „Viktoria“, która uległa, jak 
już donosiliśmy strasznemu pożarowi. 
W ogniu, który strawił znaczną część 
zakładu fabrycznego, oraz sąsiedztwa, 
zginęło kilka osób i kilkanaście odnio- 
sło ciężkie poparzenia. Pożar strawił 
kilka magazynów drzewa į kompleks 
budynków fabrycznych, 

Dyrektor naczelny Behrman podej- 
rzany jest o spowodowanie pożaru. ce- 
lem otrzymania globalnej sumy, na 
którą były ubezpieczone zakłady fa- 
bryczne i składnice drzewa, 

Straty, spowodowane przez pożar, 
wynosiły przeszło 500 miljonów koron. 
Okazało się przytem, że dotychczas 
wszystkie fabryki, któremi zarządzał 
naczelny dyrektor „Viktorii* Behrman, 
jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności 
padały ofiarą płomieni, Wydało to się 
podejrzanem towarzystwom ubezpie- 


ZK CZE RY O 1 Z z O Z RAZ, 


Robotnicze bilety na kolelach 


Warszawa. (Tel. wł.) Na pol- 
skich kolejach państwowych zostały 
wprowadzone robotnicze bilety tygod- 
niowe, upoważniające zą cenę trzech 
przejazdów jednostronnych do odbycia 
7 przejazdów dwustronnych, ważne 
jednak nie w ciągu dni 7 od daty na- 
bycia. ale od poniedziałku danego ty- 
godnia do najbliższej niedzieli włącz- 
nie. Bilety te, sprzedawane codziennie 
w kasach kolejowych, sprawiają, że 
nawet niezupełne ich wyzyskanie wy- 
pada taniej, aniżeli taką sama ilość 
przejazdów za biletami normalnemi. 

M EEP NA M 


TAM EETECYM 
(O zmezymku 


Zdaje się, iż „sanacji“, która taka wa- 
ge przykłada do jak najszybr-zego prze- 
forsowania nowej ordynacji wynorczę,, za- 
czynają miny już rzednąć. Coś jakby 
„Katzenjammer“ po kiepskie, wódce. 

Posłuchajmy, ca mówi dsić bądź co 
bądź miarodajny p. Stpiczyński w „Ku- 
rierze Porannym": 

„W plonie głosów polsemicznych I 
enuncjacyj, poświęconych ordynacji 
wyborczej. uderza  przedewezystkiem 
dość daleko posunięta skt nność przy- 
pisywania przesadnej roli tej ustawie," 

z a był taki „skłonny*, jak nie właśnie 

W tymże artykule p. Stp'czyński za- 
pewnia łaskawie, że nowa ordynacja hy- 
najmniej nie przekreśla istnienie partyj 
politycznych w kraju i możliwcści ściera- 
nia się prądów ideowych. 

Po „mamutach” jest to druga enuncja- 
cja o tyle znamienna, że nie wszyscy je- 
6zcze w „sanacji“ rozumieją w, co zrozu- 
miał już, zdaje się, p. Stpiczyński Sło- 
wemi: „Katzenjammer“ nie wszystkim się 
jeszcze udzieli. Ale on przyjdzie i na 
resztę. 


czeniowym, zainteresowanym w spła- 
cie sumy ubezpieczeniowej. Doniosły 
one o tem prokuratorji, która rozpo- 
częła śledztwo nietylko w sprawie o- 
statniego pożaru, ale i również w spra- 
wie dawnych pożarów fabryk, jakiemi 
zarządzał Behrman, Żyd estoński. W 


stolicy po ujawnieniu tych podejrzeń 
zawrzało jak w ulu Oburzenie skiero- 
wuje się przeciwko żydowskiemu nie- 
sumiennemu dyrektorowi. Zaznaczyć 
należy, że w %0 procentach handel 
drzewny w Estonji znajduje się w rę- 
kach żydowskich, 


Katastrofalne rozmiary powodzi 


w Chinach 


Wezbrane fale wtargnęły w nocy do miasta Vensti — Domy 
w gruzach — Setki ludzi postradała życie 


Londyn. (Tel. wł.). Według uzu- 
pełniających doniesień z terenów ka- 
tastrofy powodziowej w Chinach we- 
zbrane wody zmiotły z powierzchni 
ziemi zupełnie miasto Yenszi, Woda, 
rzerwawszy w nocy tamy i wały oka- 
ające miasto, wtarenęła z taka siłą 
do miasta w nocy, że większa część 
misszkańców nie zdołała się w czas 
ratować. 

Większa część domów nie wytrzy: 
mała naporu wód i runęla w gruzy. 


Uigowa stopa dyskontowa 


Warszawa. (Tel. wł.) Odbyło się 
sowę rady Banku Polskiego, 


tóre postanowiło obniżyć stopę dys- 
kontową weksli zagranicznych, wyni- 
kających z eksportu i akceptowanych 
przez firmy zagraniczne do 3 procent, 


Tylko część mieszkańców zdołała się 
uratować na sterczących murach lub 
pagórkach i pozrywanych wałach lub 
ujść w ostatniej chwili przed wodą, 
reszta znalazła śmierć w nurtach 
wozbranych wód. 

Straty w ludziach w dorzeczu rzeki 
Jangtse sa również bardzo wielkie. 
Narazie jednak nie dają się one bliżej 
określić, W okolicy Iczanę liczba ofiar 
wynosi przeszło 500 ludzi. 


przy wekslach z terminem do trzech 
miesięcy. a do 4 proc. przy wekslach 
z terminem od 3 do 6 miesięcy. 

Ulgowe stopy będą stosowane do 
weksli zagranicznych, wystawionych 
w walutach zagranicznych jak i zło- 
tych polskich. (w) 


m m0 


W ub. miesiącu odbyła się w New Yorku piękna uroczystość przemianowania ulicy 

Exterior na Marie Curie Awenne. Na zd.ęciu fragment z uroczystości przemianowa- 

nia ulicy, Nad portretem Curie Skłoduwekiej widoczni: prezes S. Rypicki (x), mrs. 
Menowey (xx), major Lagnacdio (XXX). 


Przy astmie, chorobach Serca, Cler- 
pieniach piersiowych i płucnych, zoł= 
zach, rachityźmie, pow'okszeniu gru- 
czołu tarczykowego i wolach, natu 
ralna woda gorzka Francirz«a Józefa 
stanowi jstotny środek regulujący 
funkcje przewodu pokarmowego. 
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W obozie 
le la Roque 


pik. 


PŁK. DE LA ROQUE 
przywódca „Krzyża Ogniowego“, stającego 
do walki o narodową Francję. 


Paryż. (Tel. wł). Środowa francu- 
ska prasa poranna doniosła krótko o 
rozłamie wśród ruchu młodzieży fran- 
cuskiej. stojącej pod rozkazami płk. 
de la Roque. Południowy „Paris Midi“ 
częściowo potwierdza tę wiadomość, 
stwierdzając, że po nieporozumieniu 
jakie wynikło pomiędzy płk. de la 
Roque, pięciu kierowników prowincjo- 
nalnych. niezadowolonych z zbyt po- 
błażliwego stosunku naczelnego wo- 
dza „Krzyża Ognistego* do rządu fran- 
cuskiego, wystąpiło z organizacji, ode 
rywajac od niej swoich zwolenników.. 
Zapowiedzieli oni ogłoszenie w dniu 
15 lipca własnej deklaracji, 

Jak dalej donosi „Paris Midi" płk. 
de la Rocque dowiedziawszy się o roz- 
dźwiękach w łonie swej organizacji, 
odbył z niezadowolonemi kierownika- 
mi konferencję, na której wezwał 
swych pięciu podwładnych do podania 
na piśmie swych żądań | zmian zasał 
programowych partji. Po przeczyta» 
niu jednakże elaboratu pięciu prowin- 
cjałów partyjnych. pik, de la Rocque 
odmówił jego ogłoszenia W odpowie- 
dzi na to wspomniani kierownicy pro- 
wincjonalni wystąpili wraz ze sweml 
zwolennikami z organizacji, zapowia- 
dając utworzenie nowego ugrupowa- 
nia. 

Paryż. (Tel. wt). Płk. de la Rot- 
que w związku z wiadomościami o 
rozłamie w jego organizacji publicznie 
zaprzeczył im. Kierownicy prowincjo- 
nalni, którzy zgłosili wystąpienie, są 
podrzędnemi pionkami w organizacji. 
Fakt wystąpienia większego znaczenia 
nie posiada. Jest to drobny ł zwykły 
w organizacjach wypadek partyjnej 
niesubordynacji. 


Miasto pod namiotem... 


Jubileuszowy zlot polskiego harcerstwa w Spale — Gigan- 
tyczne obozowisko — Wszechstronny pokaz tężyzny młodego 
pokolenia 


(Gd naszego umyślnego wysłannika) 
gości. Przyjadą z różnych krajów Eu- 


Spała, w lipcu. 

Nadarza się wspaniała okazja przyj- 
rzenia się ruchowi młodego pokolenia. 
W jednem z jego odgałęzień: w harcer- 
stwie. Święci ono mianowicie 25-lecie 
istnienia, W związku z tem podjęło 
wspaniałą myśl zaprezentowania się 
społeczeństwu w jak najszerszym za- 
kresie i to w formie olbrzymiego jubi- 
leuszowego zlotu w Spale, pod bokiem 
letniej rezydencji Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Zlot potrwa dwa tygodnie, 
od 11 do 25 lipca, przyczem uroczyste 
jego otwarcie, w obecności Pana Pre- 
zydenta, nastąpi w niedzielę, 14 lipca. 

Już same suche cyfry mówią o o- 
gromie tej imprezy: 30.000 harcerzy z 
Polski, 2000 harcerzy z terenów naszej 
emigracji i jakieś 1500 skautów zagra- 
nicznych, przybyłych w charakterze 


ropy, a nawet z Ameryki i Kanady. 
Słowem: imponujący zlot młodzieży. 
na którym nasi reprezentanci będą 
mieli wspaniałe pole do wykazania 
swoim, a przedewszystkiem obcym, 
wielkiej tężyzny i hartu ducha polskie- 
go młodego pokolenia. 

Zanim będzie okazja zajęcia się sa- 
mym złotem spalskim, warto podejść 
tymczasem do niego od strony organi- 
zacyjnej. A więc zapoznać się z pra- 
cami, dokonanemi na terenie zloto 
wym z myślą o przyczynieniu się do 
jak najlepszego przebiegu zlotu. Były 
to zaiste poczynania gigantyczne | trze- 
ba podkreślić, że harcerze dokonali 
ich we własnym zakresie i własnemi 
siłami. Już w marcu zjechały do Spa- 


razu zabrały się do pracy na terenie 


zlotowym, podzielonym na dwie części, 
które rozdziela rzeka Pilica. Jedną 
część okupują harcerze, drugą zaś har- 
cerki. 

Oto w zarysie wyszczególnienie do- 
konanych prac. Wubydowano około 
3 km szosy, wykonano 11.000 m sześć. 
robót ziemnych, wzniesiono 80 budyn- 
ków, przeprowadzono 6 km przewodów 
elektrycznych, brzegi Pilicy połączono 
dwoma mostami długości 60 m każdy, 
oraz 7 kładkami Dalej wykonano 2 
km pomostów nadbrzeżnych do mycja 
i kąpieli, wywiercono 95 studni j zało- 
żono 2 km przewodów wodociągowych, 
skanalizowano budynki, zainstalowa- 
no 200 aparatów telefonicznych 1 sieć 
megafonów, ponadto wzniesiono dla 
gości namiot-hotel na 4000 osób, wy- 
budowano azencię pocztową, cukier- 
nię i restaurację (obsługują harcerki). 
kantor wymiany pieniędzy, P, K. O, 
kioski „Ruchu“ i „Orbisu*, oraz około 
40 budynków tworzących t. zw. dziel 
nicę handlową, gdzie znajdować się bę- 
dą przeróżne sklepy. Wogóle nie po- 
minięto żadnego szczegółu, najdrob- 
niejszej nawet rzeczy, jaka winna się 


ły ochotnicze drużyny robotnicze i od- | znaleźć w tem olbrzymiem mieście pod 


namiotem. Jest także rądjo, kino, 
szpital (100 łóżek), pawilon mieszczą- 
cy wystawę jubileuszową, obrazującą 
rozwój polskiego harcerstwa, No, co 
tu się rozwodzić! Jest wszystko, © 
czem tylko dusza zamarzy. 

Dodajmy do tego kwestję aprowiza- 
cji, wydzielanie dziesiątek tysięcy 
chlebów dziennie, postaranie się o gó- 
ry sienników, podzielenie funkcyj ad- 
ministracyjnych i organizacyjnych, 
idealne rozplanowanie terenu zlotowe- 
go, tysiące tablic orjentacyjnych. oraz 
tak ważny szczegół, jak wystawienie 
oddziału 300 harcerzy, spełniających 
funkcje stróżów bezpieczeństwa (teren 
zlotowy uznano jako eksterytorjalny 
i policja przelała władzę na harcerzy) 
— wówczas zrozumiemy ogrom doko- 
nanych prac. Zrozumiemy, że harcer- 
stwo to wielka rzecz. że ta armja 200 
tys. młodzieży jest samowystarczalna 
i potrafi zaradzić wszystkiemu. 

To też dziś, w chwili, kiedy zlot się 
rozpoczął, cała Polska winna skiero- 
wać wzrok ku Spale, gdzie nasza mło- 
dzież, naszą przyszłość i duma zdaje 
egzamin ze swej tężyzny i przygotowa» 
nia obywatelskiego. Wsząk silna mło- 
dzież — to silna Polska, ELLIOT. 
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Kalendarz rzym.-kat. 

Piątek: Jana Gwalber- 
ta op. 

Sobota: Maizorzaty p. 
Eugenji b. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Tol mira bł 
Sobota: Ra; miły 

Słońca: wsch 3,43 

zachou 20.12 

Długość dnia 16 a 29 min 

Księżyca: wschód 17.03 zachód 24,20 
Faza: 4 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseontów 
od 10—12 
i a a M a 
Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiej dużurują apteki: S-ców 
Leinwebra, Plac Wolności 2, S-ców Hart- 
mana, Młynarska 1, Danieleckiego, Piotr- 
kowska 127, Perelmana, Cegielniana 32, — 
Cymera, Wólczańska 37, S-ców Wójcickie- 
go, Napiórkowskiego 27. 


Pogotowie: Tel. 102 80. 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 


Teatry łódzkie 

Teatr Ziejski Letni (Piotrkowska 04) 
godz 9 w. „Muzyka na ulicy". 

Testr Letni w parko Staszica godz 9 
„Otello przyszłości”. 

_ Teatr Popularny — Przedstawienie za- 
wieszone'. 
Kina łódzkie 

Adria - Metro — „Sztuka życia”. 


Lipiec 


PIĄTEK 


Bratnia Strzecha — „ir Mabuze*, 
Casino — „Nocne życie bogów”. 
Corso — „Uwodzicielka”, 


Capitol — „Ja mam temperament*. 
Czary — „Miłość porucznika” 
Grand Kino — „Na fali wspomnień". 
Mewa — „Dzielny chlopiec" 

Miraż — „Morderstwo w Trynidad". 


Ludowy — „Sekretarka osobista”, 
Oświa*owy — „Pod pręgierzem”, 
Palace — „Torreador i kobiety“. 


Przedwiośnie — „Wielkie wydarzenie”. 
Stylowy — „Grzech“. 
Rakieta — „Moskiowskie noce”, 


Komunikaty 


KOMUPIRAT. Zarząd Koła Stronnic- 
twa Narodowego Radogoszcz komuniku- 
je, że zebranie ogólne wszysrkich człon- 
ków Koła odbędzie się w piątek, dnia 12. 
b. m. o godz. 20 w lokalu przy ul Mu. 
rarskiej 18. Zebranie sobotnie nie odbę- 
dzie się, 

Ostatnie dni występów Michała Znicza. 
Pomimo rekordowego powodz.nia, jakiem 
się cieszy codziennie doskonaja komedja 
muzyczna „Muzyka na ulicy* będzie ona 
musiała zejść wkrótce z afiszu, ponieważ 
odtwórca głównej roli Micha! Znicz zwią- 
zany kontraktem z jedną z ayvtwórni fil- 
mowych. musi za kilka dni opuścić Łódź. 
„Muzykę na ulicy* muszą wszyscy zoba- 
czyć! Początek przedstawień o godz. 21. 

Teatr Letni w parku Słaszica. W pięk- 
nym parku Staszica codziennie o godz. 21 
Teatr Letni wystawia doskonałą komedję 
francuską Sachy Guitry „dłello przy- 
szłości'+ W razie niepogcdy iratr oszalo- 
wany. Powrót tramwajami zapewniony, 


Kronika policyjna 


W „malinowej* sali Grand Hotelu. W 
tych dniach przy jednym ze stolików na 
„Malinowej“ sali Grand - Hoielu zasiadł 
jakiś elegancki gość i zaczął zamawiać 
dania. Przysiadły się doń fordanserki i 
rychło wspólnie „nastalcwane* na sumę 
około 190 zł. Wszyscy bawi się bardzo 
wesoło i konsumowali chętnie. Gdy jed- 
nak nad ranem trzeba było regulować ra- 
chunek, ów gość, a okazał się nim p. Ed- 
ward Kuźniak, okazał o wiee mniej en- 
tuzjazmu. Próbował nawet ulotnić się 
„po angielsku” co wczas spostrzegł: kel- 
nerzy. Narazie Kuźniak trafił do' komi- 
searjatu a niebawem znajdzie się przed 
kratkami sądowemi. 


Ładny prezes. Związek rezerwistów 
stale idzie po pochyłej równ: do upadku. 
Jak podawaliśmy, w związku z ustąpie- 
niem dotychczasowego przewredniczącego 
okręgowego, gen. Olszyny W Iczyńskiego 
szeregi rezerwy przerzedziły cię tak, że 
kilka kół zlikwidowano, albow'em nie by- 
ło nawet tylu członków, by spsadzić sta- 
nowiska w zarządzie. Pikantny fakt zda- 
rzył się w kole Zw. Rezerwistów w Ru- 
dzie Pabjanickiej. Dotychczasiwy prezes, 
przywódca miejscowej „sanacji”, Kotynia 
został przez zebranie odsunięty ze stano- 
wiska, gdyż poprzednio był komisarycz- 
nym przewodniczącym kola i z tej racji 
znienawidzono go. Natomiast na stano- 
wisko prezesa koła wybrano dentysitę Sau- 
rera, który przed niedawnym czasem za 
lichwę pieniężną skazany został na kilka 
miesięcy aresztu. 

Krewkie sąsiadki. W korsiarzu domu 
przy ul. uątnej 9 wynikła bó'ka m.ędzy 
sąsiadkami. Zofja Lauk kopnęła Anielę 
Oberbek w brzuch tak silnie, ze ta ostat- 
nia dostała krwotoku wewnęt:znego i po- 
ronienia . odwieziono *ą karetką pogoto- 
wi» w stanie ciężkim do szpitala, Poli- 
cja wdrożyla dochodzenie, V mie 


e a NN w a a 


=- Łódź się pali 


W ciągu ietlnego dnia trzy pożary — Pracowity dzień strażaków 


Łódź, 11. 7, Onegdaj 
wybuchły w Łodzi niemal 
śnie trzy pożary. 

Pierwszy z nich zdarzył się w 


wieczorem 
jednocze- 


fa- 


bryce Chęcińskiego przy ul. Bandur 
skiego 9 Po dziesięciu minutach przy- 
byłe na miejsce kurs inspektorski oraz 
II. oddział miejski ogień ugasiły. 


Sytuacja strajkowa 


Strajk u Iłalperina — Podpisanie umowy w cegielni — 
U Piaskowskiego Abrama stra jk — W cementowni też strajk 


Łódź, 11. 7, W fabryce Halperna 
przy ul. Kilińskiego 163 na tle redukcji 
starszych robotników wybuchł strajk 
160 robotników, którzy pozostają w 
murach fabrycznych, okupując fabry- 
kę. Inspektor pracy w:znaczył konfe- 
rencję na 12 bm. 

W dniu 11 bm. odbyła się konferen- 
cja w inspektoracie pracy, na której 
ustalono wszystkie sprawy sporne i w 
rezultącie została podpisana umowa 
zbiorowa dla cegielń w okręgu łódz- 
kim, na warunkach zeszłorocznej umo- 
wy, zgodnie z żądaniem robotników 
Umowa obowiązuje na czas do 15 
kwietnia 1936 r. Dziś zostaje podjęta 


normalna praca w cegielniach. 

Onezdaj wybuchł strajk w cemen- 
towni wydziału wodociągów i kanali- 
zacji magistratu. Zatarg wynikł na tle 
walki o polepszenie warunków pracy 
i zrównania zarobków na równi z pła- 
cami pracowników miejskich. Straj- 
kuje 38 osób, 

We fabryce chustek wełnianych w 
tkalni mechanicznej Abrama Piaskow- 
skiego przy ul Pomorskiej 106 wybuchł 
strajk. z powodu wydalenia delegata 
fabrycznego. Ponad 200 robotników 
rozpoczęło strajk i pozostaje w murąch 
fabrvcznych. Likwidacją powstałego 
strajku rajął się inspektor pracy. 


Piątkowski przed sądem 


Rozprawa przeciw działaczowi „sanacyjnemuć odbędzie się 
w dniu 26 sierpnia b. r. 


Łódź, il 7. Onegdaj prokurator 
sądu okręgowego w Łodzi przesłał h. 
komendantowi Zw Rezerwistów, do 0- 
statnich czasów radnemu miejskiemu 
z ramienia B. B., znanemu działaczo- 
wi „sańacyjnemu* Ludwikowi Hipol: 
towi Piątkowskiemu oraz członkowi 
tegoż Związku Rezerwistów Kowal- 
skiemu akt oskarżenia, w którym za- 
rzuca się im naruszenie artykułu 264 
k. k., który mówi: 

„Kto w celu osiągnięcia dla siebie 
lub kogoś korzyści majątkowych do- 
prowadza inną osobę zapomocą wpro- 
wańdzenia jej w bład lubwykorzystania 
jej błędu do niekorzystnego rozporzą- 
dzenia własnem lub cudzem mieniem 


podiega karze więzienia do lat 5." 

Jak w swoim czasie podawaliśmy 
Piątkowski wraz z Kowalskim i sier 
żantem Madońskim, skazany już przez 
sąd wojskowy urządzali popularne 
wycieczki kolejowe pod egidą Zw. Ra 
zerwistów, używa'ąc bezprawnie przy- 
sługujących członkom przysposobienia 
wojskowego zniżek kole'owych dla o 
sób niezrzeszonych w Związku, dzia- 
tając w ten sposób na szkodę kolei 
państwowych. 

Rozprawa. która odbędzie się 26 
siernnia r b, budzi ze względu na o- 
sobę Piątkowskiego: -wielkie zaintere- 
sowanie, 


Rejestracja wyborców 


Trzydziestu rezerwistów „przy pracy“ 


Łódź,11 7. W gmachu rady miej- 
skiej rozpoczęto ostatnio  rejestra- 
cję uprawnionych przyszłych wybor- 
ców do Senatu. Niewesoło jednak, 
jak dotychczas, wygląda dla „sanacji“ 
owa rejestracja, gdyż termin jej koń- 
czy się z dniem 13 bm. a frekwencja 
zgłaszających się jest bardzo nikła. 

Charakterystyczna jest dotychcza- 
sowa statystyka zgłaszających się: do 
drzwi biura „dobija się“ jeden petent 
na godzinę. Są to głównie Żydzi z cen- 
zusem, ale bez orderów, O ile zaś zdą- 


rzy się między nimi Polak, to stwier- 
dzić można, że jest to oficer zawodowy, 
lub cywil z krzyżem zasługi, lecz bez 
cenzusu, 

Pan komisarz, przewidując nawał 
zgłaszających się, zaangażował trzy- 
dziestu rezerwistów sfederowanych na 
termin dwutygodniowy ze stawką 
dzienną 8 zł, Brak pracy dla tych 
trzydziestu spowodował pozostawienie 
zaledwie pięciu przy rejestracji i roze- 
słanie pozostałych dwudziestu pięciu 
po różnych wydziałach, 


Fałszywe blankiety meldunkowe 


Konkurenci zarządu miejskiego w Łodzi - Dochodzenie trwa 


Ł ódź, 11. 7. Ostatnio ujawniono. 
że w obiegu znajdują się blankiety 
meldunkowe, drukowane przez osoby 
do tego nieupoważnione. 

Blankiety takie sprzedawał dotąd 
wyłącznie zarząd miejski w cenie 5 
groszy za sztukę, a ponieważ przy 
zmianie miejsca zamieszkania jednej 
osoby trzeba 4 blankietów, co stanowi 
20 groszy, przy liczniejszej rodzinie 
jest poważny wydatek. Znaleźli się 
zatem pomysłowi specjaliści, którzy 


zaczęli konkurować z władzami miej- 
skiemi, sprzedając taniej blankiety 
fabrykowane przez siebie, 

Zarząd miejski wycofał znajdujące 
się w obiegu blankiety meldunkowe. 
które zostaną stemplowane i w przy- 
szłości ważne mają być tylko ze stem- 
plem zarządu miejskiego Niezależnie 
od tego prowadzi się dochodzenie, kto 
fałszował, względnie sprzedawał  fał- 
szywe blankiety. 


a, 


Nadział się. Na parkanie przy ul. So- 
wiej 29 przebił się żelaznym prętem szta- 
chety 28-letni Józef. Kujawa. bez stalego 
miejsca zamieszkania. Kuja»a wybierał 
się do ogrodu na kradzież ox .ców i przy 
przekraczaniu parkanu narział się na 
ostry koniec pręta żelaznego i przebił &0- 
bie brzuch. Rannego znależli na parkanie 
zaalarmowani jękami przech: Inie. Kuja- 
wa wskutek odniesionych ran zmarł w 
szpitalu. 

Dzielili się, Na polu przy ul. Kaźmie- 
rza doszło między złodziejami: do krwawej 
bójki na noże w czasie podzia'u łupów. W 
trakcie bójki rozpruto brzuch <9-letniemu 
Janowi Ruszkowi a dwom inrvm Karolo- 
wi Gryzlowi i Antoniemu - Tu'kiewiczowi 
rozbito żelaznemi narzędziami głowy. 


Wszystkich trzech rannych olwieziono do 
szpitala w stanie bardzo ciężk'm. 


Kronika gospodarcza 


Likwidacja strajku. Strajk pracowni- 
ków budowlanych który wybuchł swego 
czasu w Pabjanicach na tle uinowy zbio- 
rowej, po trzech tygodniach e:'rajkowania 
został w dniu onegdajszym z!:kwidowany 
Na konferencji. jaka odbyła a.ę w Inspek- 
toracie Pracy z przedsiębiorcami budowla- 
nymi i robotnikami, doszło da porózumie- 
nia i w dniu wczorajszym robotnicy przy- 
stąpili do pracy. 

Dzielą skórę na niedźwiedzin. W orga- 
nizacjach żydowskich na tere»:e Łodzi od- 
bywają się już narady i przyda towania do 
wyborów do Sejmu i Senatu. Charaktery- 


W chwili powrotu do remizy nad- 
szedł meldunek o pożarze w fabryce- 
Pałońskiego przy ul. Senatorskiej 4 W 
chwili przybycia straży ogień zdołał 
się już przerzucić na następne piętro, 
gdzie mieściła się tkalnia firmy Kah- 
lert i Niewiński. Ogień zdołano zloka- 
lizować po godzinie ciężkiej walki, po- 
czem na miejscu pozostał tylko IV. 
oddział celem dogaszenia a miejskie 
oddziały IL i III. oraz fabryczne V. 
X. powróciły do remizy. Straty znacz- 
ne. ; 
Niemal natychmiast zaąlarmowa~ 
no straż po raz trzeci Tym razem pło- 
męła fabryka Frankentaiu przy Po- 
łudniowej 29. Ogień rychło ugasiły od- 
działy L i II. 


RETE” RWE WT S_T A OZ 


stycznem jest, że Żydzi momentalnie zdo- 
tali się porozumieć i zarówa» azudcucy, 
jak i sjoniści eolidarnie pracują w jednym 
komitecie. O ile chodzi o wyhorv do Sej- 
mu. Żydzi zdołali już „przyznać sobie“ 
dwa mandaty z terenu Łodz: a nawet ob- 
sadzić stanowiska „bo posłów I tak jed- 
nego posła daje Aguda w osobie dotychcza- 
sowego posła Mincherza druz'm pwlem 
zaś ma być dr. Rożenblatt ze ejonistów. 


Kronika sportowa 


Próby bicia rekordu., Na dzielejszych 
zawodach płvwackich o mistrzostwo okre- 
gu. które odbywają się w basenie Ł K, 
S zostanie dokonana próba pobicia re- 
kordu okręgowego w sztafecie 3X100 stv- 
lem zmiennym dla ńanów Prócz tego pro- 
gram dzieieiszych zawodów przewiduje: 
100 mtr stvłem dowa'nvm da pań 20 
mtr stylem klasycznym dla pań 1% mtr, 
stylem dowolnym dla panów. 200 mir aty- 
lem klasycznym dla panów 100 mtr stv- 
lem klasvcznym dla pań. 400 atr atvlem 
Jewolnym dla panów i wreszcie sztafeta 
3X100 mtr stylem zmiennym dla panów. 

Stefański ma szosłe. Wielkie zaintere- 
scwanie w sierach kolarskich wywołał u- 
dział w szosowym wyvścieu kolarskim © 
mietrzost"'o Polski doskonałego ong'ć azo- 
sawca Stefańskiego. którezo specjalnością 
była jazda na czas Stefański jak wiemy 


nie startował w źadnym wyścigu od dwóch 


łat, obecnie jednak postanowił przerwać 
„wypoczynek“ i odrazu zzłosił swój udział 
do mistrzowskiego wyścigu. 


Szajka przemycająca ludzi do kolonji 
żydowskiej w Biro-Bidżanie, zorganizowa- 
na przez Kosensteina w Łodzi z oddzia- 
lem w Równem, odpowiadać miała przed 
sądem okręgowym w Równem Ze wzglę- 
du jednak na to, że z pośród 54 oskarżo- 
nych i 180 świadków większość zamiesz- 
kuje w Łodzi, tudzież większa część akcji 
przemytniczej toczyła się również w Ło- 
dzi, sprawe przekazano do załatwienia są- 
dowi okręgowemu w Łodzi który po otrzy- 


maniu akt sprawy wyznaczy rozprawę 
głów ną. 
Kd 
a R 
Dnia 19 stycznia r. b. posterunkowy 


Saganowski natknął się w lasach mająt- 
ku Nakielnica na dwóch kłusowników 
Wilhelma Szperberza Karola Jansa i za- 
mierzał ciebrać im fuzję. Kłusownicy sta- 
mili opór i wyrwali Sazanowskiemu ka- 
rabin. Ostrzeliwali się nawet z dubeltów- 
ki, lecz strzały chvbiły. Sąd skazał Szper- 
berga na 6 lat więzienia i Jansa na pól- 
tora roku więzienia, 
$ $ 

W domu noclegowym przy ul. Cmen» 
tarne] 10 bezdomny wlóczega 53-letni Ka- 
rol Miller wskutek użycia spirytusu ska- 
żonego zaślepł. Dzieki pomocy lekarskiej 
Millera przywrócono do przytomności. lecz 
wzrok ntracił Następneso dni4 Miller zno- 
wu zażył większą doze spirytusu skażo- 
nego, nie mogąc powetrzymać się od trun- 
ków. W r :uuacie Miller zmarł, mimo po- 
mocy lekarskiej. 


k $ * 

Pogotowie ratunkowe miejskie zanoto- 
wało w czerwcu r. b. łącznie %40 wypad- 
ków. Na uwazę zas'uzuje znaczna 'iczba 
zasłabnięć i omdleń z wycieńczenia i zło- 
du, których zanotowano 47 Podkreślić 
trzeba również znaczną liczbę bójek : roz- 
praw nożowych w liczbie 250. Zamachów 
samobójczych zanotowano 38, 7 wynikiem 
śmierteln;.i 8 wypadków. 


Pop.eraiąc wvtwórrznść 
polską, ulżvs7 tinti npiskiega 
roboin.ka! 


Numer 158 = ORĘDÓWNIK, sobota, dnia 13 Mpca 1035 = Sirana 7 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 gruszy, każde Znak oferty naprzykiad: z a Sky n 2745, d 1790 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jeno słowo, OS O NE d = 1 słowo. 
j w,z.a = każde stanowi I słowo Jedno ogło- OGŁ ZENIA DR B it 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szeni l U i 
-PAE Leat an Foi slów, w tem Ogłoszenia wżród drobnych: fsłamowy milimetr 30 groszy, się do godz 10.30. w soboty t dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do. godz 10.15 
K 1. DOMY.PARLELE s y 18 DZIERŻAWY K: ZGUBY j li 
e S d 0 2 n je ~ 
EDOS a CA sprze grka y Dei kunas o- ; PED : 97, 
Ignacy wójt 


Dom rodzaj willi ski i zabi owo, Ponia 8803 


nowobu: za ORTO 0. Poznań. |_|; pszennej budyn.. masew. żniwo te 
RIEL a e GOW tamie] = G d na wlasncśc ray martwy 3b- aA R © i abs Biż Lab POZBĘDZIESZ SIĘ pi U YWAJĄC 
amortyzacja Boch, Poznań. Al. ospodarstwa ecw 1900. Sžvmgla Wae wą Kilińskiego 151 zagubii ksin MYDŁA'i KREMU. 
Marcinkowskiego 15, zd 19 200| lzierżuwy dimy. sk'ady, polecam| Miłosiauska 2, 538 kę wojskową wydana przez ż 
pz ————- [vo każdej cenie i wplacie. Wojt- K. U. Łask. łaskawy znalazcą 

Willę jomai o REACH Pierackiego. Wydzierżawię zechce zwrócić wlaścicielowi R 
nową dwumieszkaniową, amery-| SCZEŻ ZaĄSZYĆ, zd 19 (841 gościniec. kolonzalk kę: á uine wskazany adres. 

a unika: 


uk ll STU 


Gdy alami ce. a | Roem/granci z Francji. |a yiose sobię denac 
wplaty A00 Oferty Urędownik | Jom z rola tane ozecejąfa *8,|lfalomski Zielonagóra zam. | 23. ROZMAITE 
voznań #d 19 y9. Stawski, plaz S IRE eżyński 10 b. tolz > o 2 uw 


Rybak Czeladnik 


Dom Gościniec Pluskwy wytępia zek chstro ną ana homósch po stevski Bua. ay, k gano po 
uje ra7 posady erty j| trzebny i 9. 
nowomasywny czierouhikaeyjny. Dom masywny kościelna wieś. salka. mieszkanie Abo W Wojciech upes, Samoięż poczta zi tw 190 
chlewy, stod Id ka 3: morgi OZro-|z wszelkiemi przynaleźnościami.|95róohiecie 450 z. Grochowski „Gazolit Wronki, zd 19 733 
du przy kościele. Poznanin 4600.|pól morgi ozrodu. nol kilomaeg dpm. Wronki, Rynek 1 per nowowynależiny W3», GAŻOWY, Uczennica 
Batikowiak. Dopiewo, Poznań, |od Kościana, zaraz na hc nia, zig 190207 Ogrodnik do składu rzeźw 25 eur potrzebna. 
SSN ar 8 Wydzierżawię , Szklenie all 8 Zel KĘ N nr i kozak 61M 
2722 O gluszañ'a Ore lownik, a- ch 
Ku pię ETSA dcży sad. Czerwonak 5. Mazur |budowh szkło Rene Bey zencja S. Aelusza Czarnkowska 1 
dom CZYNSZOWY P e PPC do| Biblję stary . mowy  |Poznań, ui. Górczyńska 19. mistrz szare Ja ryk. ne 12 714 Posiadającym 
ożznaria. wpiaty 20.000) testament ks Wujka P 4747-55,217 Łódź, Glówna a lid te A ai u8 500 — 800 złotych zapewnie stałą 
uj amortyzacja. Oferty Öre- z c egzstencję. — Oferty Oredownik, 
downik. Poznań Zd 19 681 która uchodzila za w ezernapa ERORE ai a 27 WOLNE MIEJSCA Poznań zd 19 762. 
nań A o ad f3 128 20 pay ję ~ Robotnik 
Dom masywny mad denekin 9 3A IŚ nwa Pwent ej, iy jesto. farmaf różnych cześci ora apebrarnie Fryzjer AC PORA 
stwo. inwe arz niwa. zier- erów. t i o interesu zbożowe: 
ae adam OW zyc Sho NJ zabnd U drenowanej 4 © ed ZPO Górna na li, nll 117 hamono meki amnas opo: 200 zl. Zzłoszenia Poznań. Wyso- 
SMa. Wojtkowiak Opalenica Pelna. 7 padnie Ne giaszyny. Wikia 180. zd < Osalisiem Ga pne 2 zdiyoj jka 11. m, 20. żd 19 758 
rackiego. zd 10 736, 19 500 gigan W rześnia, Mi m. b yiem ceny —-  —— —= 


MoeT zida "8 n54 55 mórg nej "roju cia i Czeladnik szewcki ladnik a r E za 
DET = REZ TZ ATR e $ |. = mlodsz my na reparacje po-|Czeladn owalski votrzebny za- 
Domek w Jarocinie dz kę yi kt iners wie. systemem piolasora Lewsnskiego trzebny. zaraz.. Eeer, Éo raz. Duszczak, Zalasewo. Rsa 


E: PIENIADZ kd 
IE ZEE EIZO, DATA DRY 


p daj murowany. a ubikacje. z Ewą deco wuj yowiak. (gaje, na sez ek ki scian, Pierackiego 1. zd 19 524 | rzedz. 150 
osiada acym dam, sprzedam za à. | nics, Pierack:ezu 1 omaszews idee ZĘ 5 

500 — 800 AOS zapewnie stalą | 4rocin, Klitstiozo 2. Poznań Pocz wn 1 Służąca Fryzjer 

egzystencję. — Oferiy Oredowni a MAJ OB Z 40 mórg NE o—„>)> TU uratna so „wstyotkę damsko - męski P potrzebny, „0 E za 
Parman ad diaid- — =s Dom Jarocinie huraczaner pi r wszorzedne zabu- Najkorzystniej wark Sierpów! fo p. Kaźmierz, ać: Nawrot rej 12015 i 


Lekarz-zastepca 
24 15.036 potrzebna parze a ust. Poznań potrebny z 1% Koniewice paw 
Bpokojna 19. m 6. 2d 19 622 WAG W » 18 TA 


zd 19 n—__ 2d 19435 


, dowan:a. żnw%n. mwen'a-zem — 
3 LETNISKA "Ja "zapali. Cena Bog" Oua | wzażięrznie, odjece aio. Wojt |, O Kulay m Bigokla | aSa 
Xi UZDROWISKA aroen, Kińskiecó 2. Pekar opne, Pieraeriezo, Horno riigi, Hoznan. że Mar. Enis ca 
cin 
„JA PUPA PL. 


ii 2 


Jurata Okucia b i 

> uadowiane do Dzierżawę młyna Swędzenie ——— MD, 

me pokoje po domach Mae gesz:| drzwi 1 okien motorowego odstąpię [fan oz” kiia = Mie | „pomocnik obuwniczy, Ta 

stępnych., Kuchnia wyborowa. j is ' > t; = zdolny na zer -rage potrzebny za [pomocnik złotniczy od zaraz po- 

gean” Armatury do piecy innych), = Myn mowoczeeny, PAS Z tadial raz. Poauań DKA 13. trzebny. Inawrociane LOPANEEA 3. 
TEE TY TTC t - przem:A centnąrów. w dobrej e BA A mA 
G myl ENEI Do Gwoździe, śruby. druty [ARS wikaże Gotowi Baon Ea SZUK POSADY 6 Maszynista E mami 
najkorzystniejsze a 11232 zd 19 731 dọ prowadzetr a parowej młocąr- Jubiler zegarmistrz 


Otlosżenia do 0 słów Ala pn<zh ni potrzebny Znajomość języka 


Folwark SzeŚĆSEiMmOTgO- zninevch senis w ei thare- memieckiegc. Jan Lemiszewski. 
= hiicaamę so je inai rzzaciej cenie Miłosław ng 12 719 


wy inwentarzami, denttrech 


żniwami I TA AJ WAB OD Ładne 

wprost od wladcieala. objęcie —| Zbożowiec < książkowy pieniądze za.ab,ają  ene"giczni 
17900. Tonel Warszawski” Po-|z 5-letnią prakrrką- obeznany z y. Pognań t;-yku! zaprów tdzo* 
znań. Marcinkowskieeo 20. rple-| ksi iske oea M R meene ię oznań Rom Samsing ag 
PORA RIM Kan. caly 6 na majatku, "Ofer An poleca w wielkim wyborze 
ty Óredoy nik Poznań zd 1967 Ogrodnik-pszczelarz , platery. zegary. zegarki 
Przystojna gotrzebny: dg waku od 1 paź) Yiżuterje, obrączki ślubne 


k det <redre |3 wał AŻ losal wiać 
panienka, wykszta'cenie gre dect h er 4 : ministrae. z własnej wytlwórm. 
francuski niemiecki. w przykrem| Dóbr jelgią. pócz. WIĘ, n > 

pęożeniy szuka posady do dzigei „pow _ s slnóę 3 98 W<zelkłe reparscje w zakres rte 


lub starszej ram Oit zarz. 


Eawaler 
ogrodnik, lar 20. szatyn. wzrostu źródło zakupn 


Buie ao cośy sp majątkiem. HURT POLSKI 
SE 19 681 77 Poznań. Wroclawska 4. 


Najkorzystniejsze Kuźnia 


propozi eje mitrymongtine, pa-|qg mórz pszetme 

w j bezkonkuren 
„Echo Pa Boz ah A 07 jg |eyJnie, zabulowanią obszerne ; 
Żamiejscowy u prospekta datmu-lenanieme oD Bartkowa ho: pol Trzystatrzydzieści 


piewo Poznań. pszennych inwentarza- 


am SPR 2 40 pszenne mi, 1, żniw: 
ZE = ALB | z kaa JE Agagpacie lat Ist. w SZzEsicTa gł 


jecze DETARE: 


Władysław Szymańśi 


Łódź, ul. Główna 41 


rt 2 SZCZ 939 IA ZAD: Ep Istfzast wś Anbilerwt wa 
a PU aan peat Aleje Mareinkowcij +6 apad Kilińekieza 4 m. „Ti, Ma Dwóch stróżów nocnych * wChódząca r 
AE NR ý ani. - a 19 039 
kost — karbolinenm — en noriyz i% zaraz potrzebni wykonuje solidnie 1 E 
tran | idit, T 2 kaucja 190 penda stála. Zeto- 1 11058 
ABU E JPL. = z ALEJĘ OWOCOWĄ Ml parłen | zd10 146 o 
Wielka la ||| Aa 30 — 40 mórg wydzierżaw ię. 
11 mórg buraczanej. drenowajej inagyw Zgłoszen'a w niedziele 14-vo, godzina 4 po poł. FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 


budynkami ziemia b pok; Faoi poszu ak uje. Wpis 

utobus w miejsc bog Mła zięć ul P iińskie: Ep Otreba, Jarocin, 

obieskiego 105a. Mybarezyk. e iezo . > BA RÓ 
zdz 19 529 


JB Wrooecoc000200525000000060800000000000% | B, K O W ALSK I 


ŁÓDŹ, UL. RZGOWSKA 60a TEL. 150-98 


Skład pieczywa 
polacyiny 7 kawiarenka showòdo 
choroby zaraz tanio sprzedam. — 
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W klubie „Starych Łodyg” 


ESTE TCO 


FAYE "PE 


Sfroma R 


? W Pę; * JA 


ORĘDÓWNTIK, sobófa, dnia 13 lipca "335 


Numer. 158 


"Mr OAREN EM H 


CE + Wozy 


Na krańcu Lasku Bułońskiego — Prezes Bathiat — — - Dzieje kiuu — Zrzeszenie „asów“ lotnictwa — Uko- 
chanie zawodu — - Podniebni rycerze 


‘Od własnego korespondenta n„Orędownika* 


Paryż, w lipcu. 


Zapadał wieczór. Błękitnawe niebo 
rozpościerało się nad Laskiem Buloń- 
skim. do Którego zmierzałam Co za 
piękną przejażdżkę powietrzną można- 
by odbyć dziś — pomyślałam sobie, — 
zapominając choć na kilka godzin © 
szarzyżnie powszedniego dnia! 

Czyż takie właśnie pragnienie nie 
było i nie jest gorącem życzeniem ludz- 
kości, przekazywanem poprzez stulecia? 
Czaru i pociągu przestworzy nie można 
uważać za wytwór awanturniczej na- 
tury, gdyż często jest to poprostu po- 
trzeba oderwania się od zwykłego kie- 
ratu. w jaki zaprzęga nas życie Ta po- 
trzeba ujawniła się już u starożytnych 
Greków. a taki Pegaz, koń skrzydlaty. 
symbol póetów, mógłby równie dobrze 
być uważany za prototyp samolotu Jest 
nim w większej jeszcze mierze Ikar, sla- 
wiony przez mitoloeję i literaturę. 

Legenda głosi,. że genjalny artysta 
Michał-Anioł marzył również o zreali- 
zówaniu napowietrznezo lotu przy Do- 
mocv skrzydeł, że nawet wykonano ta- 
kie skrzydła, ale pozbawiły. życia osobę, 
która zgodziła się je wypróbować. Nie 
inny los spotkał w szóstem czy siódmem 
stu.eciu pewnego kapitana armji kró- 
lewskiej we Francji, żywiącego równie 
ambitne projekty. Aż wreszcie wybiła 
godzina, w której marzenia wieków 
ziściły się, 

Snując takie myśli, dotarłam do sie- 
dziby „Starych Łodyg” w „Clos Nor- 
mand", znajdującym się na skraju uro- 
czego Lasku Bulońskiego. Odrazu śpie- 
szę wyjaśnić, że „Stare Łodygi' nie ma- 
ją tym razem nic wspólnego z botaniką, 
a natomiast bardzo wiele z — podnieb- 
nemi rejonami. Pod tem bowiem mia- 
nem kryje się stowarzyszenie pilotów- 
lotników. 

Skąd jednak pochodzi ta dziwaczna 
nazwa? Na te pytanie najlepszą odpo- 
wiedź daje p. Bathiat, prezes „Starych 


= W lotnictwie francuskiem — ob- 
jaśnia uprzejmie gospodarz — prawdo- 
podobnie zresztą jak we wszystkich in- 
nych, wytworzył się specjalny język, że 
tak powiem lotniczy. Zatem aparaty 
zwą się w tym swoistym żargonie „cou- 


P; Leon Bathiat, sympatyczny i energicz- 
ny prezes. „Starych Łodyg”. 


cou", „zine”; motor ochrzczony mianem 
„młynka', a koła — „ruletki'; „Le pla- 
fond est haut (sufit jest wysoki) — © 
znacza, że mamy czas pogodny, bez 
mgły. pozwalający na wzniesienie się 
wysoko w powietrze. Stalowy pręt. na 
którvm jest osadzona kierownica. na- 
zywamy „manche à balai“ trzonek 
sżczotki), albo „tige“ — inaczej łodyga 

Wiedziona ciekawościa, stawiam 
niedyskretne pytanie: 

— Ale.czemu „stara? 

P. Bathiat uśmiecha się i mówi: 

— A mo, poprostu dlatego. że aby zo- 
stać czynnym członkiem naszego sto- 
warzyszenia trzeba wykazać się paten- 
tem pilota - lotnika zprzed — 2 sierpnia 
1914 r.. inaczej mówiąc zprzed wojny. 
Zatem wszyscy nasi członkowie mają 
już poza soba długa karierę lotniczą. W 
dniu zreszta. w którym umrze ostatnia 
„stara łodyga”. przestanie tem samem 
istnieć « nasza organizacja 

-—- Pan jest. zdaje się, sercom i mo- 
torem „starych łodyg"? 

— Założyłiśmy nasz kluh. = odpo- 


Tak wygl laða „Clos Normand", siedziba S laryéh Łodyg“ w zacisznem ustronlu 
Lasku Bulońskicgo. 


wiada wymijajaco p Bathiat — w 1920 
r. razem z Pawlem Schneiderem., Ber- 
nard, Sadi Lecointe i Józefem Frantz. 
pierwszym lotnikiem, który w czasie 
wojny zestrzelił niemiecki aparat. Za- 
daniem nowego klubu było szerzenie 
przedewszystkiem zamiłowania do Iot- 
niectwa. oraz Śpieszenie z wszelkiego ro- 
dzaju pomocą nietylko członkom, ale 
nawet ich rodzinom. W tym zresztą ce- 
lu utworzyliśmy odpowiednią kasę, któ- 
ra w miarę możności ratuje lotników, 
znajdujących się w trudnem położeniu. 
a również wdowy po nich i dzieci. 

— W chwili obecnej — ciągnie pre- 
zes „starych łodyg“ — nasze stowarzy- 
szenie liczy 450 członków, a jest ich wo- 
góle 1800 na całym świecie. Przyjmuje- 
my również cudzoziemców. Zresztą 
przeglądając nasz rocznik przekona się 
pani najlepiej, ilu Włochów, Anglików. 
Amerykanów, Rosjan zapisało się do 
„starych łodyg". 

— Nie potrzebuję chyba podkreślać, 
że nie jesteśmy specjalnie zasobni, po- 


mimo, że mamy w swych szeregach 
wszystkich pjonierów lotnictwa Rocz- 
na składka wynosi zaledwie 65 fr. Nie 
rozporządzaliśmy też poczatkowo tym 
lokalem., pozwalającym zbierać się w 
liczniejszem gronie chociażby na poza- 
dauki lotnicze. Dopiero w 1926 r. lotnik 
amerykański Cliford Armon wystąpił 
samorzutnie z następującą propozycją: 
ofiaruje „starym łodygom'" klub i ume- 
bluję go Nie potrzebuję panią zapew- 
niać. że przyjęliśmy tę propozycję z en- 
tuzjazmem i zainstalowałiśmy się w 
„Clos Normand“. gdzie odbywają się 
raz na miesiąc śniadania, a oprócz tego 
dwa raz” na rok oficjalne bankiety. Tu 
jest zresztą również siedziba „Między- 
narodowej Ligi Lotników”. 


Rozmowa toczyła się na otwartym 
tarasie pierwszego piętra. P Bathiat z 
zapałem opowiadał mi dalej e lotnic- 
twie i wyczynach bohaterów przestwo- 
rzy. Widać było. że mam przed sobą 
jednego z tych. który lotnictwa uważa 
za pewnego rodzaju posłannictwo. Ta- 


cy ludzie jeżeli z biegiem lat nie mocą 
już brać czynnego udziału w niebez- 
piecznych wyprawach, wówczas w jakiś 
inny sposób starają się przysłużyć umi- 
łowanej sprawie. Zpośród „starych ło- 
dyg“ tylko czwarta część oddaje sie wy- 
łącznie jotnictwu Wielu pracuje w in- 
nych zawodach. żaden wszakże nie opu- 
ści przeróżnych popisów lotniczych. 
Prędzej zrezygnowałbv ze wszystkich 
innych przyjemności, które są niczem 
dla niego w porównaniu z bowietrzne- 
mi zawodami, z tym ukochanym świa- 
tem skrzydlatych ludzi... 

Z tarasu przechodzimy do obszernej 
sali zebrań. Na ogromnym stole leżą 
niezliczone wydawnictwa. poświęcone 
lotnictwu. W ełebi dwóch pilotów pali 
faiki. rozmawiając z ożywieniem. Dwaj 
inni z pasją grają w „ping-pong“ Pod- 
chodze do ścianv. która zdaleka wvszlą- 
da niczem mozajka Wiszą tam niezli- 
czone fotograije asów awiacji, tych 
„grognards* przestworzy. Jedni. jak 
Guynemer. Nungesser, Coli. Védrine, 
Helena Boucher i tylu. tvlu innych ży- 
ciem już przypieczętowali swa twardą, 
bohaterską służbę pod skrzydlatym zna- 
kiem i dokoła ich nazwisk snuje się 
promienna legenda. Inni. jak Mermoz, 
Codos, Marvse Hilsz pracuja dalej o- 
fiarnie i z-zapałem Latanie stalo się 
bowiem dla tvch wszvstkich miłośni- 
ków przestworzy racja bytu. a zarazem 
poezja ich życia. swego rodzaju upaja+ 
jącym haszyszem. 

Wszyscy oni. bez różnicy. przechodzą 
przez chwile zwatpienia. Nawet naj- 
bardziej zahartowani na wszelkiego ro- 
dzaju przeciwności ulegają zmęczeniu. 
Lotnictwo wymaga bowiem takich za- 
sobów enerzji. takich stalowych ner- 
wów, że ci pracownicy powietrzni po 
pracowitym i tak nieraz ueidżliwyvm 
dniu chca naprawdę wypocząć we wła- 
snem środowiska. w odpowiedniej dla 
nich atmosferze. Znajduja to wszystko 
właśnie w „Clos Normand'*. otoczonym 
zielenią Lasku Bulońskiego 1 położo- 
nym zdala od zawrotnezo ruchu i roz- 
gwaru stolicy. Maja tu prawdziwą. ci- 
chą przystań lotniczą, w której mogą 
wypocząć fizycznie i moralnie W do- 
datku spotvkaja się zawsze z pełnym po- 
godnej filozofii uśmiechem i z dobrą 
radą nieocenionezo prezesa Bathiat, 
pierwszej „starej łodygi" Francji. 

1. BRIARES. 


"Z 


Hippika 

W Lucernie odbył się w trzecim dniu 
międzynarodo wych zawodów hippicznych 
konkurs potęgi skoku. Po trzykrotnej roz- 
grywce na przeszkodach wysokości 180 crm. 
wygrał kapitan irl.ndzki Odwyer na kø- 
niu „Limerick“. Drugie, czwarte, szóste i 
siódme miejsce zdobyli też Irlandczycy. 
Trzecim był Włoch Lequio, 

Z koni polskich: w tej bardzo ciężkiej 
próbie brały udzjał dwa, z których „MI- 
lord“ pod rtm. Szoslandem zdobył wstęzę. 

Rekordowe rozmiary przeszkód, sta- 
wianych na zawodach w Lucernie prze- 
wyższają możliwać. naszych najlepszych 
koni, które są zresztą bez porównania gor- 
sze od innych koni, specjalnie do tego celu 


szkolomych. 
Kolarstwo 


Szosowy wyścig o mistrzostwo Polski. 

Na trasie Warszawa — Radom — War- 
szawa rozegrany zostanie w niedzielę ko- 
larski wyścig szosowy o mistrzostwo Pol- 
ski. Dystans wyścigu wynosi 200 kim. Start 
odbędzie się w niedzielę o godz. 8 rano na 
Okęciu. Zbiórka zawodników o godz. 7 
rano przy ul. Wawelskiej. Wyścig, jak 
wiadomo, odbywa się ze startu pojedyń- 
czego, przyczem zawodnicy wyruszają w 
odstępach dwuminutowvch. (PAT). 


Lekka atletyka 


Węgry i Holandja ' 2-:46.5 p. W drodze 
na mistrzostwa Anglji. Węgrzy rozegrali 
spotkanie międzypaństwowe z Holandją w 
Amsterdamie W poszczególnych koaku- 
rencjach zwyciężyli: 100 m: Sir (W) 10.6 
2. Berger. 400 m: Sitv-i (W) 40.5. 
Szabo (W) 1:56,& 500 m: Kelen (W). 15:09,4. , 


80 m. j corii " wydra? 


110 m pł.: Wwyż Kes- 
marky 


BREE 14.23, kulą 


Kovacs (W) 15.1, 
(W) 185 cm. _ Trójskok: Szammak i 
"uranyi (W) 14.83 cm. 
"Tyczka: Csanyi (W) 380 em, 2 Scufka: (W) 
380cm. Dysk: Donogan (W) 45.95 cm. 4100 
m: Węgry 41,9, 2 Holandja 42.4 


Mołocyklizm 


Motocyklowe mistrzostwa Pomorza ro- 
zegrane zostaną po pięcioletniej rrzerwie 
w . niedzielę w Grudziądzu. Wvścigi odbę- 
dą się w trójkącie szos Białuchowo — Za- 
kurzewo — Mokre. Start i meta w Biało- 
chodzie. Do wyscig. zgłosili się również 
motocykliści gdańscy. ' 


Pięściarstwo 


Znany bokser niemiecki Ziglarski star- 
tuje po raž ostatni w ringu dnia 26 lipca 
w reprezentacji Niemiec przeciwko Szwaj- 
carji w Monachjum. Po tym meczu Ziglar- 
ski wycofuje się z czynnego życia aporto- 
wego. Ziglarski walczył dotychczas 18 ra- 
zy w barwach reprezentacji bokserskiej 
Niemiec. (PAT). 


Pływanie 


Nowy rekord światowy ustanowił na 
zawodach w Detroit. młody amerykański 
pływak Adolf Kłefer poprawił rekord 
światowy swego rodaka Kojaca na 100 m. 
na wznak z 1:08,2 na 1:07,8. 


Piłka nożna 


Rozerrąny w Nitrze tur. ` p''karski z 
udziałem S K- „Prościejów"., P. F. X. Ti- 
Kan. M „Nitra“ f Zagrzebskiej Con- 
w nieobecności „Cra- 
covii“ — S. K, „Lrościejów”, dzięki lepsze- 


mu stosunkowi bramek przed P, F. K. 
„Piszczany™. „Conoerdia* zajęła dopiero 
trzecie miejsce. Przed dwoma laty puhar 
zdobyła Cracovia, której w roku bieżącym 
PZPN zakazał wyjazdu ze względu na jej 
słabą formę. (PAT). 

We Lwowie w najbliższą sobotę i nie- 
dzielę bawić będzie wiedeńska „Admira“. 
Rozegra ona 2 mecze z lwov ską „Pogonią”. 
W niedzielę przed zawodami odbędzie się 
uroczystość ślubowania olimpijczyków 
lwowskich. (PAT). 

W niedzielę odbędzie się na stadjonie 
AZS” w Parku Paderewskiego, ciekawy 
— przełożony z ubieglej niedzieli — mecz 
piłkarski „AZS* a druż, -.4 aktorów filmo- 
wych z Dymszą i Kobuszem na czele, W* 
czasie meczu odbędą się zdjęcia filmov'e, 
które zostaną włączone do filmu „Nie 
miała baba kłopotu”, realizowanego przez 
Waszyńskieco. (PAT). 


Tennis 


Tarłowski, Wittm _ i Volkmerowa od- 
lecieli dziś samolotem do Bukaresztu na 
mistrzostwa tennisowe Rumunji. Sprawa 
wyjazdu Popławski_go na międzynar?do- 
wy turniej tennisow" w Rydze jeszcze nie 
jest zdecydowana, (PAT). 

Francuski Związek Tennisowy wysyla 
na mistrzostwa teni.isog © Atneryki Bous- 
sus'a, Bernarda, Brurnona. Legeay'a j Le- 
suęura. Przed mistrzostwami rozegrany zo- 
stanie międzypaństwowy mecz tennisowy 
Francja—Ameryka. (PAT), 


Automebilizm 


Wędrówki automobillstów ma trasie 
Wilno—Bydgoszcz, W roku ubiegłym go- 
śeiło w Wilnie kilkudziesieciu automobili- 
stów z Pomorza, Automobiliści przywieźli 
wówczas Wilnianom szereg upominków, 
skladając hołd ziemi wileńskiej, Z Wilna 
onegdaj z rewizytą wyjechało na Pomorze 
7 samochodów. Po przybyciu do Bydgo- 
szczy, członkowie Aufomobilklubu wiień- 
skiego ziożyli hołd ziemi pomorskiej i 
wręczyli Pomorzanom piękny obraz ż wi- 
dokiem Wilna. Aułomobiliści wileńscy 
wrócą da Wilna we wtorek dnia 9 li. cu. 


